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Zamach komunistyczny na Litwie 

K r w a w e m a s a k r y 
(Od własnego korespondenta). 

Ryga, 10 września. Wiadomość o roz­
m a c h komunistycznych na Litwie Ko-
*ńsktej 

potwierdza sie. 
-Terenem zamachu komunistycznego 

miasteczko Taurogl, 
^'ożone w pobliżu Tylży na pograniczu 
"krnieckiem. Około godziny 4 rano dwu-
* u komunistów 

objęło wiadze w mieście 
jjresztuja.c wszystkich przedstawicieli li­
pskich władz administracyjnych. Nowi 
*'adcy ogłosili sie rządem centralnej Li-

Kowieńskiej. Całe 13 godzin Tauro-
» były 

pod panowaniem komunistów, 
P°Piero o sodz. 5 po południu nadeszły 
^z ia ły wojsk litewskich i 
Uczyły z wichrzycielami krwawa bit­

wę rozgramiając ich zupełnie. 
Po obydwóch stronach jest wielu za­

bitych i rannych. Przywódcy komunisty­
czni zbiegli do Niemiec wraz ze swym 
komendantem Majusem, 

byłym kapitanem wojsk litewskich. 
Obecnie zamach bolszewicki w Tau-

rogach uważać należy za stłumiony. Po­
mimo to rząd litewski wydał cały szereg 
zarządzeń mających na celu zapobiegnię­
cie podobnym wypadkom. 

W okręgu Taurogów ogłoszono 
stan wojenny. 

Berlin, 10 września. Z Tylży donoszą 

tu, że zamach bolszewicki na Litwie Ko­
wieńskiej 
nie ograniczył sie wyłącznie do Tauro­

gów. 
Także w wielu innych miejscowoś­

ciach wybuchły zaburzenia stłumione 
przez wojska litewskie. 

Walki z komunistami, szczególniej 
Taurogach zamieniły się w 

krwawą masakrę 
i kosztowały mnóstwo ofiar. 

w 

Perfidyjne mordy czerezwyczajki. 
Tępienie niewygodnych więźniów przeznaczonych 

do wymiany. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 20. 9. — Wymiana więź-
iMw pomiędzy Polską a Sowietami nastą­
pić ma już w dniach najbliższych, W cza­
sie rokowań okazało się. *e wiele osób 
które miały być wydane Polŝ be 

rozstało sfe z tym światem. 
badź wskutek naturalnej śmierci. Iwiiż też 
—- rozstrzelania przez ezrezwyczajki. Wo 
bec tego lista więźniów. Polaków musi być 
obecnie na nowo •skompletowana do usta­
lonej liczby 32. 

Podejrzani goście chińscy. 
Przymusowe wysiedlenie przybyszów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 10. 9. — W ostatnich cza­

sach ukazało s'ę w Warszawie. Łodzi i 
wfelu innych miastach 

dużo Chińczyków, 
którzy trudnią się sprzedażą różnych za­
bawek, wyrabiamych z bibuły. Zauważo­
no, że Chińczycy cl sa 

ludźmi inteligentnymi. 

żyją w Polsce dostatnio i bawią tu ze swe 
ID) rodzinami. Przybyli oni w liczbie 500 o-
sób, przeważnie za 

paszportami niemieckimi i sowieckimi. 
Wobec podejrzanego zachowania się 

Chińczyków, władze .polskie przystąpiły 
do wysiedlenia niepożądanych gości 1 po­
leciły im opuścić granice państwa w cią­
gu dwóch, trzech dni. 

Holenderski minister spraw zagraniczn. 
Belaerta van Blockland, 

| który na plenum Ligi Narodów wygłosił 
Sensacyjną mowę w sprawie rozbrojenia 
" protest przeciw wzrostowi hegemonji 
wielkich mocarstw kosztem mniejszych 

państw. 

W sobotę , dn ia 10 wrześn ia r. b. 

K O N C E R T P O P U L A R N Y °«od?,??' 
, • / » " po południu 

W n iedz ie lę , dn ia l\-go wrześn ia r. b. o godm. 4 - e j po po ł . 

KOHCERT POPDLflRHY •"SSZ^ pod balotu P. R- Tólga 
o godz. 5-ej na żądanie publiczności wystąpi 

CHÓR Cygańsko Ukraiński z nowym repertuarem. 
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drzuconych reds** 

Ipowiada; 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 28. 
(z dnia 10. IX. 27) . 

mię i nazwisko Adres 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie w dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
Polskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

01238 . 26915 , 2 6 9 4 8 , 8 9 8 7 6 , 12165, 8 9 8 8 9 . 
Wyjaśn ien ie i Kupon ten należy wyciąć i w kopercie włożyć do skrzyni ustawionej przed redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
Zawadzka Nr. 1). Wraaie wygranej na jeden z wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wszystkie — komitet redakcyjny rozdziela 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w przeciągu 3-ch dni. 
Kupon ten wa iny do l2 -go września. 

Samolot transatlantycki „Old Glory", 
który podczas lotu z Ameryki do Europy 
zginął wraz z załogą w odmętach oceanu. 

fnłnfi iiiiiiiriliflfiłł. nuni-łi U U ti U U ti ti ti ti uiiittiittiutitiKa 
Giełda. 

Setna dwudziestu czwarta % 
P R E M J Ę 

w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie nomeru 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Józefa Baczyńska, 
urzędniczka magistratu zam. 
przy ul. Przędzalnianej 63. 

Numer „Echa" kupiony 
u inwalidy na rogu Przędzal­

nianej i Emilji. 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,47 
Nowy-Jork • 8,91 
Paryż 35,06 
Szwajcarja 172,50 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,78 
Złoty 57,83 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

klinowały około godziny 12-ej efekty D O 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 ,91 
W płaceniu 8,90 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Popierajcie 
przemysł krajom W w * 
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Po raz l-szy w Łodzi. :-: Wielki turniej humoru i śmiechu! 

„DOM BANKOWY" Pat i Patachon 
S-ka z nieograniczonym humorem, w 10-ciu aktach. 

W rolach główn. PAT i PATACHON. W rolach giówn. PAT i PATACHON. 

Nr. 

Demonstracja Polaków 
R ! ! £ P r e w o f c a e y j n y m wnioskom Niemców. 

t " I " * " ? "
 K a ł

» » ' « « h w przededniu rozwiązania 
(Od własnego koresoondental. ~ . . . s w 

"r. 213 

Konflikt w pabianickiej Kasie Chorych 
Zarząd chce obniżyć płace lekarzy. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 10. 9. — W wyniku .prowo­

kacyjnego 
zachowania sie większości niemieckiej! 

w tutejszej radde miejskiej wszystkie pol­
skie kluby radzieckie podczas ostatniego 
posiedzenia 

opuściłv demonstracyjnie sale obrad 
i opublikowały deklaracje stwierdzająca 
niemożność współpracy z radnymi nie­

mieckimi. Bezpośrednim powodem tej de­
monstracji było 
skreślenie przez większość niemiecka sub­
wencji na budowę pomnika Jana Kaspro­

wicza w Katowicach. 
Jak słychać urząd wojewódzki zdecydo­
wany 'jest 

rozwiązać rade miejska Katowic 
i zamianować komisarza rządowego. 

Z Pabianic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu rady Kasy Chorych 

w Pabianicach postanowiono wymówić pracę 
wszystkim lekarzom, ponieważ rada Kasy jest 
zdania, że dotychczasowe gaże lekarzy sa, za w y 
soklc i w nadmierny sposób 

obciążała budżet 
Związek lekarzy obwodu pabianickiego kate­

gorycznie się temu przeciwstawił, wychodząc z 
założenia, że jeśli chodzi o stosunek pobieranych 
gaż, to lekarze pabianiccy w stosunku do lekarzy 

kasowych Innych miast są 
uposażeni najgorzej. 

Związek mimo tych niskich płac, dbając o 
brobyt Kasy, nie domagał się zastosowania 
n.rtl I N i • . . . . . 

do-
ostat­

niej 10-procentowe] podwyżki. Jaka uzyska'' 

r jednej ze stoli 
*dzono statystyl 
N pracującemi 
Wzuje się, ie v 
• tylko, że nie r 
* oddanych kobi 

chętnie sit 
• Z pomiędzy w 
'ostatnich latach 

.. N A I C K U R Y C Z N E G O si«* 
rada Kasy Chorych stoi na poprzednlcm sta-
sku i w najbliższych dniach wymówi pra« 
karzom,.aby potem przyjąć Ich 

na nowych „skromniejszych" warunkach. 

U r , ę d o w e zestawienie strat spowodowanych katastrofa 
Warszawa. 10 9. - Według urzędo- „ych woda " S i r o t ą . 

: wych zestawień klęska powodzi ostatnfei « ^ 
w Małopolsce Wschodniej tiawiedzS 43 T J I , A 5 3 ^ B Y Z « M ^ 
V ^ y . 10 miast i 444ws< Z l t t £ ^ * * ° w a * . y c h jest przeszło 52,340 

Kronika ruchu przedwyborczego 
Dalsze prace Głównej Komisji Wyborczel 
sja ostatecznie ustaliła ™IKNN,n,, ,_j . . * ' Ołówna komisja ostatecznie ustaliła całkowity 

skład wszystkich obwodowych komisji wybor­
czych. 

Praca członków komlsyj obwodowych rozpo­

czyna się z dniem wyłożenia spisu wyborców do 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Polska wniosła na plenum Ligi Narodów 
t w ó j drugi projekt, potępiający wojnę jako zbrod 
me. Trzeci projekt platonlcznego wezwania do za 
wleranla paktów o nieagresji został zaniechany, 
wobec oporu mocarstw. Za wniesionym projek­
tem oświadczyły się Niemcy ( I ) , przeciw niemu 
t a i wypowiedziały się Anglja i Włochy. 

(—) Angielskie Trade Unlony uchwaliły ołbrzy 
mlą większością wniosek rady naczelne], na mocy 
którego postanowiono zerwać wszelkie stosunki z 
sowieckieml związkami zawodoweml. 

Za przyjęciem wniosku głosowało 2,500,000 ro­
botników, przeciwko zaś wnioskowi tylko 62 ty-
ila.ee głosów. 

(—) Amerykański rynek stoi pod znakiem wlel 
ł iej zwyżld. Cena na bawełnę w ciągu wczoraj­
szego dnia podskoczyła o 10 doi. na beli. Jedna z 
przyczyn tej sytuacji jest zmniejszenie wydajno­
ści plantacyj bawełny, które nawiedzane były 
przez szkodników. 

Kłopoty ojców miasta. 
Sprawa wyboru prezydenta Pabjanic 

Z Pabjanic donoszą: 
Po ustąpieniu J. Jankowskiego ze stanowiska 

prezydenta m. Pabjanic, funkcje tegoż sprawuje 
chwilowo wice-prezydent p. Skowroński. 

Obtcnic już niektóre frakcje radzieckie przy­
gotowują swoich kandydatów na to stanowisko. 

I tak frakcja Polskiej Partjl Socjalistycznej 
ma zamiar wystawić posła Szczerkowsklego, N. 
P. R. byłego wlce-prezydenta p. Piechoto. Magi­
stral natomiast jest Innego zdania, przyszły pre-

przeglądu, co trwać będzie 6 dni, następnie 3 dni 
członkowie komlsyj przyjmować będą reklamację 
od osób, które na listy nie zostały wciągnięte lub 
też wpisane wadliwie i wreszcie dzień 10-ty w 
dniu wyborów. 

Wynagrodzenie członków obwodowych koml­
syj wyborczych wynosi 1S zł. dziennie, 
czyli za cały okrec 150 zł. 

Dla zorientowania się członków komisyj wy­
borczych w Ich obowiązkach, otrzymają oni prócz 
nominacji wezwania na 

wspólne zebranie Informacyjne, 
które odbędzie się w sali Filharmonii lub w teatrze 
Miejskim. 

Na zebraniu tem komisarz wyborczy, sędzia 
okręgowy Zaborowski, zaznajomi członków komi­
sji z.regulaminem wyborczym I ich obowiązkami. 

Co się tyczy mężów zaufania, to będą nimi ci, 
którzy w liczbie 200 podpisów na listach figurują 
na plerwszem miejscu, przyczem mężem zaufania 
listy nie może być kandydat na radnego. 

ODEZWA WYBORCZA P. P. S. 
W dniu wczorajszym Polska Partja Socjalisty­

czna wydała drugą z kolei odezwę wyborczą, skie 
rowaną w swej treści przeciwko NPR. 

PPS pierwszy swój wlec wyborczy urządza w 
dniu 20 b, m. 

zydent nte powinien być pabjanlczanlncm, » , c 

celu bezstronnego kierowania placówką sarnof* 
dową. 

Ostatnio aktualna z tego powodu Jest kaiw 
datura znanego działacza samorządowego * 
naszowa - Maz. 

p. Bobowskiego. 
Sprawa wyboru nowego prezydenta * n 3 ' 

sle na plenum posiedzenia Rady Miejskiej w P r " 
szlym tygodniu. 

Łódź, 10. 9. — W dągu dnia wczorajszego 
kronika miejskiego pogotowia ratunkowego za­
notowała 

3 zamachy samobójcze. 
O godzinie 4 po południu w podwórzu przy 

ulicy Narutowicza 5 otruł się kwasem solnym 
młody mężczyzna. Nieprzytomnego zauważył do­
zorca domu i zawezwali pogotowie, którego le­
karz po udzieleniu pomocy odwiózł desperata w 
stanie bardzo dężkkn do szpitala przy Zbioral 
Miejskiej. 

Nieznajomym okazał się 
19-lernl Władysław. KamlnskJ 

niewiadomego miejsca zamieszkania. Przyczyna 
tragicznego kroku nieustalona. 

• • • 
O godzinie 8 wieczorem w mieszkaniu wla-

- , I W U W Y Z M , laną U Z Y S " " " | > « ~ 
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Bzc studentkę z; 
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70-lełnl jakób Olszer, . umysłowo pt 

dozorca fabryczny. Desperata przewieziono C z c SWCgO urok 
retką pogotowia ratunkowego do szpitala ' , Się tylko W tyl 
znanskich. ^biety, która nic i 

• • • 'ile nie stanie na 
Około godziny 10 wieczorem na placu Dafer<j* | H jej wysokim 

sklego znaleziono leżącą bez znaku żyda ok°^ ^Jący. 
35Jetaią kobietę, obok niej zaś Zupełnie zrozut 

buteleczkę z resztkami tnidzny. % żc kobieta, k 
Desperatka żyła jeszcze. Zawezwany le*"* * p r z y z w o i t e l i t r 

miejskiego pogotowia ratunkowego odwiózł fljfg własnej sile dot 
znajomą w stanie beznadziejnym do szpitala * 
Radogoszczu. Nazwiska ofiary tragicznego kr1** 
N I C U S T A L I : N O dotąd. 

:o: 

Nieudana wyprawa Kostuchy. 
Wrześniowi desperaci. 

snem przy ulicy Pomorskiej 79 targnął się «* 
Ch' UJi • i L ; i , ; , . - 1 - . . . . . . 

ty 

•V. — 

Ludzie zapominają, że nie mają skrzydeł 
Dwa wypadki wczorajszego dnia 
— Wczorai D O N N H I R I N L T , » A~ . . . . . . . do szpitala dziecięcego Anny-Marjl. 

(—) W „Dzienniku Ustaw" ukazał się dekret. 
Wprowadzający odpowiedzialność skarbu za prze 
ty łk i pocztowe 1 telegraficzne. 

Skarb państwa odpowiadać będzie odtąd za: 
1) -polecone listy, 2) listy 1 paczki z podaniem war 
łosci I 3) kwoty przesłane pocztą, telegraficznie 
lub na rachunek PKO I Ł d. 

Za zaginione przesyłki listowe bez względu r.a 
Istotną wartość wypłacać będzie skarb 50-krotną 
należytość za polecenie. 

(—) Wydział administracyjny komisariatu rzą 
dti sporządził wykazy mężczyzn, którzy na komi­
sjach poborowych zaliczeni zostali do kat. „C" , 
*D" i ,.E". 

Wykazy te zostają przesłane do izby skarbo­
wej, która za pośrednictwem urzędów skarbo­
wych roześle w dniu 1 października wymienionym 
osobom nakazy płatnicze na państwowy podatek 
wojskowy, w myśl ustawy o powszechnej służbie 
wojskowej. 

„Kategorja C" płaci 20 zł. rocznie, kategorja D 
15 zł. 1 kategorja E — 10 zł. rocznie. 

(—) W Krakowie spłonął magazyn kolejowy. 
Straty wynoszą około miljona złotych. 

(—) Minister Romocki podczas wywiadu udzie 
lonego prasie, podkreślił m. ta. zmiany, jakie jesie 
nią mają być wprowadzone w węźle łódzkim. 

Zostanie wprowadzony bezpośredni pociąg po­
śpieszny do Warszawy, który nie będzie się po 
'drodze nigdzie zatrzymywał. Do l od pociągu po-
plesznego z Warszawy do Lwowa zostanie wpro 
wadzone połączenie pośpieszne z Łodzi. Do Gdań­
ska zostanie bieg pociągów przyspieszony D O 
wzmocnieniu linii do Kutna, 

KOMITETY WYBORCZE, 
działające obecnie na terenie miasta: 

1. p o l s k i Komitet Wyborczy Zjednoczonych 
Organizacyj Chrześcijańskich", (ul. Przejazd 34), 
Ch. D. 

2. „Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy 
NPR i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" (ul. 
Odańska 40, NPR — lewica). 

3. Polski Gospodarczy Komitet Wyborczy. 
(Obóz Wielkiej Polski). 

4. Karntóet Wyborczy Pracowników Umy­
słowych. * 

5. Komitet Wyborczy Zrzeszeń Gospodar­
czych przy Resursie Rzemieślniczej. (Obóz Na­
prawy). 

6. KomMet Wyborczy b. Wojskowych. 
7. Robotniczy Komhet Wyborczy .^olddairność 

Pracy". 

8. Komitet Wyborczy Właścicieli Nieruchomo­
ść! Chrzęść, przedmieść m. Łodzi. 

9. „Blok Pracowniczo-Robotniczy zjednoczo­
nych Organizacyj dla uzdrowienia gospodarki 
miejskiej". (Obóz Naprawy). 

10. Blok żydowskich zrzeszeń kupieckich. 
11. Komitet Wyborczy Nlemieclfliej Partji So­

cjalistycznej, 
12. Deutsche WaWvereinigung (Blok Zw. Nie­

mieckich): 

13. Komitat Wyborczy Związków Klasowych (PPS.). 
14. Bund i Poalej-Sion-Jewica prawdopodobnie 

wystąpią razem. 

Łódź, 10 września. — Wczoraj po południu z 
okna I I I piętra domu przy ulicy Aleksandrowskiej 
nr. 16 wypadła, pozostawiona bez opieki 

córka dozorcy 
tegoż domu 2-letnla Genowefa Kaszuba. 

Nieszczęśliwe dziecko uległo pęknięciu pod­
stawy czaszki. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
pomocy odwiózł Genowefę 

w stanie beznadziejnym 

Krewki właściciel skleou 
Gwarantowane buty. 

Dnie. 2-go września wszedł do sklepu 
Henryka Płeliera 

przy ulicy Piotrkowskiej taż. Stanisław C. aby 
odebrać kupioną tam w swoim czasie 

parę patentowanych bucików, 
które — mimo uroczystych zapewnień ze strony 
witaśddda sklepu, 14 „wytrzymają 3 lata" Jul po 
krótkim czasie domagały się na gwałt 

reparacji. 
Reparacja miała być stosownie do zapewnień 

„solidnej" gwarancji, o której była mowa przy 
kupnie — dokonana 

bezpłatnie, 
atoli pan Pfeffer kazał sobie początkowo zapłacić 
zł. 4.50, zaś we wspomnianym powyżej dnhi, gdy 

Ze schodów domu przy ulicy Kilińskiego * \ ^ d a ^ * * * * * H R , „ -rx.i. * Y W I M S K I E G U uj , n n e m m e j w a r ] 

"tmne były, aby sł spadła wczoraT żebraczka 
66-letnla Frymeta Minc 

Nieszczęśliwa staruszka uległa złamaniu M 
nóg. W stanie ciężkim odwieziono ją karetką V°" 
gotowla ratunkowego do szpitala miejskiego orf* 
ulicy Drewnowskiej. 

*iąć może, nie po 
Jatcrjalnego bytu 
*mąż wychodzić 

; Ursus 
jak pójście a 

[?zwolić, lub jeśli 
cięży, samej iś<! 

[ Bardzo dużo 
' ten sposób losei 

Inż. C. przyszedł po odbiór obuwia, zażądał ** 
reparację — nie mniej, nie więcej ty lko 

20 złotych. 
Gdy p. C. oburzy! sdę na to „naciąganie", P8* 

Pfeffer porwał laskę, rzucił się na swego klient* 
ł chciał go pobić. 

DzJeloi czynnej interwencji żony krewkie* 0 

właściciela sklepu oraz spokojnej postawie napad' 
nietęgo klienta bójka skończyła się „ ty lko" °* 
tem, że pan C. ma obecnie 

połamany palec u lewe] ręki. 
„Energiczny" właściciel 'solidnego sklepu 

stal w dniu wczorajszym zaaresztowany, zaś sP** 
wa skierowana jest do prokuratora. 

f> SZATMARY. 

F O D A l 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa W i e c z o r r . A « « « « 

Ci Czyteinicy, którzy w ostatnim numerze premiowych do
 W , e C * ° m e 9 ° 

MONARCHIŚCI ZAPRZECZAJĄ. 
Organizacja Monarcbistyczna nadesłała nam 

sprostowanie, stwierdzające, że nie wydawała 
swoim członkom rozkazu głosowania na listę na­
rodową, ponieważ sprawa ostatecznego ustosun­
kowania się tej organizacji do wyborów nie zo­
stała do obecnej chwil i zdecydowana. 

Ci Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: 

„Silne ręce chłopa" 
zauważył umyślny błąd: 

„Pilne ręce chłopa" 
czyli zamienione słowa: 

„Silne" na „Pilne" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redacji naszego 
pisma (Zawadzka I) od godz. 15 (3-clej po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 

premiowych do nakładu. 
Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed* 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi no* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sa 
nieważne. 

Setną dwudziestą czwartą premję w kwocie 
30 złotych za uwagę i przechowanie numeru „ Ł 
Pcha Wiecz.' otrzymała 

p. Józeia Baczyńska, 
urzędniczka Magistratu, zamieszkała przy ullc^ 
Przędzalnianej 63. 

Numer „Echa" kupiony u inwalidy na rogu ul-
Przędzalnianej i Emilii, 

Zdaje mi s'ę — i 
: ze chyba niema 
Jdemnie na kutii zie 
^Pominąć o wszy 

]j*wych, które nie • 
• pitego, że ja na nie 
Jtlch pociągach. kt< 

Ij-kiły, ani o tych 
*6re sprowadzały 1 

•^bardziej pogodnej 
I Opowiem tylko t 

I ^ ale ten wystarcz? 
- iak' przeklęty f 
^ d y m kroku. 

Otóż mam ciotkę 
l^ąś ciotkę. Bywaj 
j| 1 rozmaici wujov 
r^łościi. w jakiej mii 
I Są ciotki legend 
Jzeważnie w Amer; 
W- bogate. Potem s 
Pz»eś na prowincji, i 
Pstrzeńcom przysyl 
Cłste szynki pachnąc 
p e specjały — a po 
W spadku iakaś zabn 
p oszczędności z n'e 
gna „czarną godzin 

I ffceci. najgorszy rod: 
Pią w mieśde, bliski 
pt>v im od czasu do 
Tb. 

Mota ciotka miesz 

http://ila.ee
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Walory umysłowe £ praca zawodowa 

apewniają Mim szczęśliwe małżeństwo. 
{ Zanik niechęci do „emancypantki" jako towarzyszki życia. 

irych. 

do-
"Jgorret 
Ich plac, dbajsc o 
ic zastosowania ostał-
*k>, laką uzyskali fr 
eorycznego sprzeciw 
poprzednlcm stanowi-

•h wymówi prace fr 
ich 

TYCH" warunkach. 

ijanlczanlnem, • 1 0 * 
a placówką samo'**' 

powodu jest. 
imorzadowego * 

lego. 
prezydenta zns 

dy Miejskiej w V**' 

gdzie, ich bez specjalnych z ich strony za­
biegów 

nie dostrzegano. 
Większa i lepsza część kobiet ubyła 

tedy z rynku małżeńskiego i tem być mo­
że wytlómaczyćby się dało tak wysoki 
procent nieszczęśliwych związków mał­
żeńskich w latach ostatnich. 

Dziś bezwzględnie zaczyna wśród 
mężczyzn pogląd zwyciężać, że na żonę 
nie lalka malowana się -nadaje, która, do 
poważnej pracy nie zabierając się, tak 

,0T 

'9 targnął słe « °"' 
i znanej trucizny 
3Iszer, 
a pirzewdeztono 
30 do szpitala ł** 

•iii na placu Dat>r°* 
znaku życia 

l i 
til trudzny. 
Zawezwany Icfl 
'wego odwiózł "fr 
tym do szpitaJ* * 
' tragicznego kro** 

I f d e ł . 
larj l . 

Icy Kilińskiego * 

Minc 
gła złamaniu ob" 
ino ją karetką P0* 
la miejskiego pr'y 

.Jednej ze stolic europejskich przepro­
s z o n o statystykę małżeństw, z zawo­
r o pracującemi kobietami zawartych, 

ẑuje się, że współcześni mężczyźni 
J tylko, że nie unikają zawodowej pra-
P oddanych kobiet, lecz przeciwnie 

chętnie się z niemi żenią. 
* Pomiędzy wszystkich kobiet, które 

.ostatnich latach zamąż wyszły, kobie-
• * * wysoko pod względem umysłowym 
Bfacych placówkach pracujące, zrobiły 

zwane dobre partje. 
. Siedemdziesiąt procent przeszło ko-

. F tych, które wogóle się na zawarcie 
Jzłów małżeńskich / d e c y d o w a ł y , wy­
go zamąż za ludzi zajmujących wybitne 
Stosunkowo dobrze uposażone stanowi-
R. którychby nigdy prawdopodobnie 
Pionkami nie zostały, gdyby osiągnię­
ci dla zdobycia wyższych kwalifikacyj 
'wcdowych wysoki poziom umysłowy 

ułatwił im 
tjgndy- , duchowego porozumienia z nimi. 

T0" ftJa&iś bowiem liczba mężczyzn, mają-
! Jfh pewne wymagania w tym wzglę-

^ p. stale wzrasta. Jakże to niedawno Je-
Bc studentkę za typ emancypantki jł-
*żano, za kobietę — mężczyznę, której 
Woin doktorski, stanowi] wyrok na sta 
panieństwo i która godzić się z tem mu-
*'a, że jej w szeregu pożądanych przez 
^żczyzn kobiet stać nie wolno. 
i 2c dz coś nic coś na tem polu 
"lianie uległo, wiadomo ogólnie. Kobieta 
•kademickiem wykształceniem, lub nie, ..... uiiiEmai 

umysłowo pracująca nie traci dziś ss î»™M»««M«sssssssssssssssssssssssssssssssssi 
P ze swego uroku kobiecego; wyrodzi- . 
P sic tylko w typ inny. typ niezależnej d*uK<> według starego zwyczaju bezczyn-
K c t y która nie chce zamąż wychodzić, m e P r z 7 rodzicach w domu pozostaje, az 

się mężczyzna trafi, który obowiązek u-
trzymywania jej od ojca przejmie, lecz 
odpowiedzialna za siebie, materialnie nie­
zależna, dzięki swej zawodowej pracy 
kobieta, wówczas tylko na małżeństwo 
się decydująca, kiedy głębsze uczucie nią 
kieruje lub przekonanie conajmniej, że 
równego sobie umysłem i duszą towarzy­
sza życia bierze. 

Zarzucają intelektualnej kobiecie, że 
w wyborze męża jest wybredna; czyż 
nie dobrze robi, czyż nie jest to pięknym 
rysem jej charakteru, że żyć chce u boku 

wyżej od niej umysłowo 
iub równorzędnie przynajmniej stojącego 
mężczyzny? 

Małżeństwa z zawodowo pracującą i 
o wyższych kwalifikacjach kobietą za­
wsze prawie dają 

obraz harmonii i szczęścia; 
małżonkowie nietylko, że sie rozumieją 
wzajemnie, lecz umieją codziennych dro­
bnych tarć unikać; wobec tego, że żona 
własnemi dochodami rozporządza, po­
wszechna niemal wśród małżeństw kość 
niezgody — 

kwestja pieniężna — 
znacznie mniejszą rolę odgrywa. 

Typ mężów nie mogących się pogo­
dzić z tem, że żona nie jest w pełnej za­
leżności materialnej od nich — wymiera 

Nie zrozumiał. 

że ani kobieta ani mężczyzna w większo­
ści wypadków nie najpierwszei sa młodo­
ści, na kobiercu ślubnym stając; zarówno 
studia, jak 1 zdobycie lepszego i niezależ-
niejszego stanowiska w świecie 

wymaga lat. 
dzięki czemu obie strony czynią tak powalż 
nv krok w życiu. Jak zawarcie zwi tku 
małżeńskiego, mając za soba lata doświad 
czeń i zapasów z życiem; sa to ludzie 

wyrobieni życiowo. 
zatem 1 z pełnem zeznaniem praw swych 
: obowiązków wzajemnych wspólne życie 
zaczynają. 

Jak z powyższego widzimy, małżeń­
stwo między dwojgiem materialnie zabez­
pieczonych ludzi, daje wszelka rękojmię 
szczęśliwego pożycia i regeneracja mał­
żeństwa przez kojarzenie sie rozwiniętej 
umysłowo i zawodowo pracującej kobiety 
z odpowiadającym jej mężczyzna powoli, 
lecz stale i pewnie naprzód sie posuwa. 

Dwojgu duchowo J umysłowo dobra­
nym ludziom trudniej również sprzeiiiewie 
rz-"<ć się sobie, niż tym, których przysięga 
wierności tylko wiąże. 

Małżeństwo w jego na.igłębszem 1 naj-
istotniejszem znaczeniu wówczas tylko 
jest prawdziwie piękne, kiedy ludzie równi 
duchem i umysłem wiążą s'e z sobą w 
myśl subtelnej sentencji Platona o dwóch 

rozdzielonych połówkach duszy, 
tęsknie $ię szukających we wszechbycie-. 

Fakt, że ku temu dziś ludzkość powoli 
zmierza, jest wielkim ] cennym darem 
współczesnej nam epoki — darem, który 
dotychczas jeszcze należnej oceny niema. 

f .''e nie stanie na drodze jej życia czło 
B?k jej wysokim wymaganiom odpowia 
> c y . 
fe Zupełnie zrozumiałą jest zresztą rze-
r*a, że kobieta, która nietylko że sama 

Przyzwoite utrzymanie zarobić, lecz 
/o własnej sile dobre stanowisko socjalne 
piać może, nie potrzebuje i nie chce dla 
Pfrerjalnego bytu lub pozycji w świecie 
pttąż wychodzić. Może sobie na taki 
ftsus 

jak pójście za głosem serca 
r°zwolić, lub jeśli samotność zbytnio jej 
p cięży, samej iść przez życie. 

Bardzo dużo wartościowych kobiet 
I, ten sposób losem swym pokierowało, 
Pt władając bowiem techniką miłości tak 

inne mniej wartościowe kobiety, zbyt 
q|,mne były, aby się przemocą pchać tam 

Pan: — Ćoby kosztowała instalacja windy w moim domu? 
Robotnik: — Od 1000 złotych w górę.. 
Pan: — A ile na dół? 

na szczęście powoli. Tam zaś, gdzie ko­
bieta na skutek zawarcia węzłów mał­
żeńskich musi swej zawodowej pracy za­
niechać, rzuca się w oczy wysoce zna­
mienne i pocieszające zjawisko, że 

znając cenę ciężko zapracowanego 
grosza 

— umie wydatki domowe i własne wy­
magania do istniejących środków ma­
terialnych zastosować. 

Nic dziwnego, że intelektualne kobie­
ty zawsze prawie w naszych czasach do­
bre partje robią; mężczyźni dzisiejsi bo­
wiem też się zmienili; więcej jest dziś 
wśród nich ludzi wartościowych, którzy 
się na tego rodzaju kobietach poznają i 
cenić je umieją; mniej wartościowi zaś 
rzadko kiedy wśród wykształconych ko­
biet towarzyszki życia szukają, bojąc 
się... kosza poprostu. 

i to jeszcze pod uwagę wziąć należy, 

Kino RESURSA 
, K i l i ńsk iego Nr . 123. • 

— DZIŚ — 

NIEWINNE GRZESZNICE 
Wltlki wi t r iąs i jący dramat aeniacy|no-«ro-
tyczny w 10 akt. Oinuty na tle laniacyjnego 
proces* o (trtczycialstwo i handel żywym 

towarem. 
W rolach głównych: W e r n e r K r a u s , 
V i v i a n Gibson, Mai ły D e l s z a f t . 

i. i Nad program: ~ 
P o b y t p a n a P r e z y d e n t a Rzp l l t e j P o l ­
sk ie j w Ł o d z i i uroczystości wręcze ­
n ia sz tandaru 28 p. S t r z e l . K a a i o w s k . 

Naitapny program: W y n a j ę t a i o n a . 

W soboty, i cwięta. 
Balkon 80 gr., I m. 70 
I I m. 50 m m. 40 gr. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

>trwla, zażądał 
cej tylko 

„nacią gamie", P8* 
na swego klient* 

*omy krewkie* 0 

postawie napad' 
sie „ t y l ko" «* 

IL ręki. 
nego sklepu i& 
towamy, zaś spr* 
xra. 

zornego 

e należy przed-
oraz drugi nu-

Bo błędu, czyfl 

u nakładowi sS \t 

:mję w kwocie 
nie numeru „Ł-

iła przy ołłtff 

dy na rogu ul-

p> S Z A T M A R Y . 

PODARUNEK. 
Zdaje mi sie — i to bez żadnei przesady 
że chyba niema, większego pechowca 

Nemnie ma kuli ziemskiej. Nie chcę tu 
rspominać o wszystkich koniach wyśc'-
Pwych, które nie doszły do mety tylko 

tego, że ja na nie stawiałem — o wszy-
. Ich pociągach, które ml z przed nosa u-
ffekly, ani o tych nowych garniturach, 
ffórc sprowadzały nieuchronnie deszcz z 
pibardziej pogodnego nieba. 

Opowiem tylko jeden jedyny wypadek 
. ale ten wystarczy zupełnie, aby wyka-
•jjć, jaki przeklęty fatalizm ściga mnie na 
TOdym kroku. 

Otóż mam ciotkę. Każdy człowiek ma 
?ąś ciotkę. Bywają różne «ciotki — tak 

i rozmaici wujowie — zależnie od od-
Rłościi. w jakiej mieszkają od nas. 

Są ciotki legendarne — te mieszkają 
j/Zeważinie w Ameryce^— { sa niesłycha-. 
P bogate. Potem są ciotki, mieszkające 
zieś na prowincji, które swoim biednym 

JJstrzeńeom przysyłają od czasu do czasu 
pste szynki pachnące masło lub inne wiej 
^e specjały — a po śmierci zostawiają im 
. spadku jakąś zabrudzona ksiażczynę ka 
I oszczędności z niewielka sumka uciuła­
ją na „czarna godzinę" — f jest jeszcze 
r^eci. najgorszy rodzaj ciotek — te miesz 
pią w mieście, blisko nas i same czekają, 
pky i.m od czasu do czasu pomóc w bie-
fei«. 

Mofe ciottea mieszka wmarwdzie w Ber 

linie — ale należy do tej drugiej kategorii 
ck>tek, o której względy jednak dbać na­
leży, bo tam coś niecoś podobno odłożyła 
w czasie wojny i kto wie... 

Niestety to dbanie o jej względy nie po 
lega tylko na częstych wizytach i miłych 
słówkach — nawet bilety do teatru są za 
małą oflarą. 

Moja ciotka przepada za małemi prezen 
tamj i ceni je w miarę ich objętości. W spe 
ciatnym notesiku zapisuje wszystkie otrzy 
niane podarki — a najmniejsze uchybienie 
w tym względzie mogłoby sprowadzić naj 
fatalniejsze skutk>. Na szczęście nie zapom 
niałem do tej pory o żadnem uroczystem 
święcie, ani o żadnych imieninach — i za­
wsze przynosiłem jej moją daninę. Cieszy 
lem się więc jej specjalnymi względami, aż 
do chwili, w której zdarzył sie ten okrop­
ny wypadek. 

Kochana, dobra ciotka zaprosiła mnie 
na urodzinowy podwieczorek. 

— Zdaje mi sie, że kuzynki z Głogowa 
także przyjadą f mam nadzieję, że nie za­
pomniałeś jaki to uroczysty dzień dla mnie 

Istotnie, byłbym.zapomniał. Udałem się 
naturalnie natychmiast na poszukiwanie ja 
kiegoś odpowiedniego podarku. 

Ponieważ moja kochana, droga ciotu­
nia przepadała za piękną porcelaną, wiec 
postanowiłem kupić porcelanę. 

Mój stały dostawca przyjął mmle z nie 
słychanie smutną mina. Miał on na skła­
dzie przepiękny, japoński wazon, wysoki 
prawie na metr i pochodzący z przed stu 
przeszło lat. Sam zapłacił za niego tysiąc 
marek — a dziś rano jakiś niezgrabny sub 
jekt rozbił go w drobne kawałki! 

I kiedy tak ptrzyłem na te smutne 
szczątki — przyszła mi nagle genjalna 
myśl do głowy — aż się sam przeląkłem 
jej niesłychanej śmiałości. 

Zdobyłem się jednak ma odwagę i spy­
tałem na pozór zupełnie obojętnie: 

— Co kosztują teskorupy? Chciałbym 
je kupić. 

Kupiec popatrzył na mme niesłychanie 
zdziwiony. 

— Cóż ja> bym mógł za nie żądać? Od­
dam je panu: za pięćdziesiąt marek. Ale mfl 
co się one panu przydadzą? 

— To moja tajemnica — odpowiedzia­
łem 1 zapłaciwszy mu. poleciłem zapako­
wać fo wszystko do dużej skrzyni. 

Po obiedzie miałem po to przysłać po­
słańca, a kupiec przyrzekł solennie wy­
słać to wszystko — przyglądał ml się jed­
nak jakimś dziwnym wzrokiem. 

Ja jednak byłem z siebie niesłychanie 
zadowolony. Wyszukałem zaraz oosłańca, 
dałem mu adres mojej drogiej, kochanej 
cotuni. kazałem mu odebrać od kupca 
skrzynię 1 przynieść ją o godzinie ósmej 
wieczór. Wytłumaczyłem mu. że przy 
wejściu powinien o coś zawadzić, tak, aby 
mu skrzynia wypadła z rak. Reszta* już do 
mnie należy. Obiecałem mu jeszcze za to 
suty nąjpiwek, a on zapewnił mnie, że 
wszystko pójdzie jak po maśle. 

I wszystko poszło jak po maśle, tylko 
że., ale o tem, potem. Kiedy przyszedłem 
Co mojej kochanej, drogłei ciotuni, byli już 
wszyscy goście w komplecie. 

— O godzinie ósmej zjawi sie tu mała 
niespodzianka dła ukochanej cioci — oznai 

m*łem. całując ją w rękę i składając ży­
czenia. 

Całe towarzystwo czekało z niecierpli-
wośoią — ciotka dostała prawie gorączki 
— a cóż dopiero ja! Żeby tylko ten dryb­
las nie zrobił jakiego głupstwa! Nareszc»e 
wybiła godzina ósma! 

W przedpokoju dał się słyszeć dzwo­
nek — po chwili zjawia się mój posłaniec, 
dźwigając z wysiłkiem wielka skrzynlę.W 
tem potyka sie na progu — skrzynia wy­
myka mu się z rąk — } z hukiem pada na 
ziemię — słychać brzęk szkła... 

Wydają rozpaczliwy okrzyk — ciotka 
wtóruje mi dyszkantem — pomagają jej 
kuzymk' z Głogowa. Poczciwy posłaniec 
załamuje ręce i robi beznadziejnie głupią 
minę. 

— Zupełnie stłuczona — wołam tragi­
cznym głosem i zabieram sie do otworze­
nia skrzyni — ciotka pomaga gorliwie — 
odchylamy wieko i... 

— .Co — co to takiego?... 
— Wybucha ciotka — moja droga, kocha 
na ciotunia zrywa się jak oparzona. — Nie, 
— to było okropne! Przedemna leżały \-
stotnie moje skorupy — szczątki wspania­
łego, japońskiego wazonu, które nabyłem 
za pięćdziesiąt marek. — Tylko, że mój u-
przejmy dostawca porcelany zawinął każ­
da pojedynczą skorupkę w śliczna, różo­
wą bibułkę — każdy najmniejszy kawałek. 

Teraz wszystko skończyło sie z moją 
droga, kochaną ciotunia. 

— No — czyż mie jestem największym 
pechowcem na całej kuli ziemskie^?. 
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Niema na świecie takiego tworu, 
który mógłby sią obejść bez odpoczynku. 

Dr. GuanI, delegat Urugwaju opuszcza po wybraniu go przewodniczącym 
tegorocznej sesji Ligi Narodów, gmach Ligi. (Drugi od prawej strony). 

Zakład wypoczynkowy kucharza. 
Pierwsza na świecie restauracja. 

Uczony włoski SrWio PereUi polemi­
zuje z nieboszczykiem Francuzem, Bri l -
lat - Savarinem, doskonałym znawcą 
wszystkich spraw gastronomicznych, któ 
r y twierdzi, że pierwsza restauracja ist­
niała we Francji około roku 1770. 

Rozumie się — dowodzi Włoch, że już 
przedtem istniały gospody, gdzie spoży­
wano wspólnie obiady l kolacje, lecz go­
spodarze sporządzali wówczas jedynie 
tytko takie potrawy, które im samym 
smakowały i gość musiał, chcąc nie 
chcąc, jeść to, co mu podano, 

albo nie Jeść wcale. 
W innych krajach Europy działo się 

w tych czasach tak samo. 
Jedynym wyjątkiem były — zdaniem 

Perelliego — Włochy, a zwłaszcza Rzym 
który skutkiem ogromnie licznych piel­
grzymek, przybywających z całego świa 
ta do Rzymu od niepamiętnych czasów— 
już w wiekach średnich 

posiadał liczne gospody. 
Specjalne lokale utrzymywali tam Szwaj­
carzy, ażeby uprzyjemnić byt swo'm ro­
dakom, którzy przybywali do Ojca Sw f 

Około połowy XVI I wieku istniały np. na 
Mampo di Fiori i okolicznych placach ca­
łe kolonje takich domów zajezdnych, któ­
re przedstawiały się bardzo dobrze i sta­
nowiły miejsce spotkań cudzoziemców i 
kupców z prowincji oraz z zagranicy, ba­
wiących przez kilka dni w stolicy. 

Domy, które gościły przyjezdnych i 
dostarczały im także jedzenia, znane już 
były także w starożytnym Rzymie. — 
W camponach Rzymu cesarskiego, które 
odpowiadały dzisiejszym hotelom, znaj­
dowały się nieraz sale, w których poda­
wano świeże pieczyste. W późniejszych 
czasach cesarstwa istniały już także 

restauracje luksusowe, 
które możnaby porównać ze współczes-
nemi kawiarniami. 

Z hfstorycznych dokumentów wynika, 
że później, mniej więcej około roku 1500 
powstały znowu w Rzymie lokale, w któ­
rych można było jeść, pić i tańczyć. Licz­
ba tych przedsiębiorstw wzrosła wtedy 
do tego stopnia, że papieże i namiestnicy 
ich nieraz zamykali ich nadmiar ze wzglę 
dów 

na porządek publiczny i moralność. 
Zdaje się, że można tam było jeść do­

skonale, gdyż rozporządzenie prefekta 
Bartolomeo Benevento zarządza ,że goś­
ciom nie należy dawać kwiczołów, prze­
znaczonych dla kardynałów i prałatów. 

Lecz jadalnie te i domy noclegowe nie 
mają nic wspólnego z naszemi restaura­
cjami. Brillat Savarin twierdzi z pewnoś­
cią — jak wyżej — że pierwsza restau­
racja w pełnem znaczeniu tego słowa, po 
wstała w roku 1770 w Paryżu. Pewien ku 
charz, który posiadał paszteciarnię, 
wpadł na myśl założenia zakładu wypo­
czynkowego, stąd nazwa restauracja, w 
którym podróżny mygłby każdej godzi­
ny dnia 

zaspokoić swój głód. 
(Ten Domysł czysto-paryski znalazł 

mnóstwo naśladowców, w całym świe­
cie powstało mnóstwo restauracyj, któ­
rych sama nazwa wskazuje na ich pocho­
dzenie francuskie. 

Hinduskiego biologa, prof. Yagadis 
Chaudry Boses'a nazywają uczeni euro­
pejscy — współczesnym Faustem. 

Nie bez powodu dali mu to przezwi­
sk'.. 

W pracowni jego, znajdującej się w 
Kalkucie, dzieją się rzeczy, o których 

nie śniło się filozofom. 
Biolog indyjski uczył się w europej­

skich uniwersytetach, wiedza jego jest 
ściśle doświadczalna i nie nosi żadnych 
znamion mistycznych, z których słyną 
Hindusi. 

Prof. Jagadis Chaudry Boses zasłynął 
przed dwoma laty jako odkrywca 

„krążenia k r w i " 
w* roślinach. 

W oczach angielskich i francuskich 
przyrodników uśpił on mimozę, a następ­
nie przyprowadził ją do życia. 

Indyjski uczony udowodnił, iż rośliny 
śpią Kposiadają system nerwowy, dzia­
łający w ten sam sposób jak ludzki oraz 
!ż te same środki pobudzające powodują 
żvwsze krążenie krwi u ludzi jak i u roś­
lin. 

Odkrycia prof. Bosesa rozpoczęły no­
wą epokę w biologji i nad rozwinięciem 
jego tezy pracuje w Europie 

wielu uczonych. 
Współczesny Faust nie zadowolił się 

jednak dotychczasowemi wynikami swej 
pracy. 

Po licznych doświadczeniach przy­
szedł on do przekonania, iż niema w 
wszechśw :ecie martwej materji, ale wszy 
siko żyje. 

Nawet kamienie i metale posiadają sy-

t — — 
stem nerwowy 1 reagują na pobudki S 
wnętrzne podobnie jak stworzenia żywe 

To pulsujące życie w pozornie 
wych bryłach wykazał Jagadis Cnauan 
Boscs przy pomocy bardzo dowciP* 
sporządzonego aparatu elektrycznej 
który reaguje na drgnienie pulsu 
wych kamieni". Wedle teorji uczone*" 
Hindusa niema na świecie 

takiego tworu. p. 
który wykonywując pracę, mógłby 
być bez odpoczynku. 

Sf.taba żelazna, zmontowana w jfl j 
szynie iraci szybko swą sprężysz 0 , 
wytrzymałość, jeśli przez dłuższy c W " 
znajduje się w ruchu. 

Dlatego i maszynom należy si$ 
urlop wypoczynkowy, J , 

gdyż słabnie ich puls i wycieńczai'1 *" 
ich nerwy. 

• :o: 
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Krateczfcl sądowe. 
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Pretensje niedoszłego teścia. 
Pozwolicie Kochani czytelnicy, że tym 

razem przeniesiemy się w drobnomiesz-
czańską sferę żydowską, gdizie zdarzyła 
się rzecz następująca. 

DOBRZY WSPÓLNICY. 
Symcha Zboszyński miał średnich roz­

miarów sklep z manufakturą (Wschodnia 
49) i córkę, którą chciał na gwałt wydać 
zamąż. Pewne jednak defekty cielesne 
sprawiały, że jakoś nikt na pannę Małkę 
nfe leciał. 

Nareszcie znalazł się amator i to nde 
bylejakl. Chłop jak świeca prosty, kupiec 
obrotny, mający sporo nawet pieniędzy. 
Takiego należało ipowrozami przywiązać 
i nie puszczać od siebie. Taki zięć to los 
wygrany na' loterji! Taki zięć to szczę­
ście, chluba dla rodziny sam cymes! 

WSPÓLNIK. 
Sprytny był jegomość z Symchy. Wy-

wąchał, wiele pieniędzy ma przyszły zięć 
i zaproponował mu spółkę. Że niby wspól­
nie prowadzić będą skład z manufakturą. 

P. Gedalie Turów er zgodził się natych­
miast na tak ponętną propozycję. I choć 
jeszcze związku małżeńskiego z panną 
Małką nie zawarł, a już stać się miał azłon 
kiem rodziny Zboszyńsklch. Wieczorami 
chadzał z narzeczoną do kina i cukierni, ku 
pował jej prezenty, tak samo nie szczędził 
mu ich przyszły teść, pragnąc ująć go so­
bie 1 skłonić do jaknajrychlejszego stanię­
cia pod sakramentaikiyni baldachimem. 

'Przez pewien czas firma Zboszyński i 
Turower prosperowała znakomicie. Pan 
Symcha zacierał rączki, niemniej zadowo­
lony był pan Gedalje, panna Małka szyko­
wała na gwałt wyprawę ślubną. Humor pa 
nował w całej rodzinie. 

Pewnego dnia Turower otrzymał w 
prezencie od przyszłego teścia piękny ze­
garek złoty ze złotą dewizką, pamfątkę po 
pradziadku rabinie. I ten właśnie zegarek 

Cudowne dziecko Indy)-
W Indjach pojawił się nowy P r 0L. 

który elektryzuje ludność swemi ^ . . M 
mi i uważany jest za świętego, maja.ceii 

odrodzić Ind ie 1 cały świat. . J. 
Nowy prorok liczy zaledwie lat P^ 

i nazywa się Nuang Tun Kvaing. J c S 'u . 
synem ubogiego tkacza i biednej rob° 
cy rolnej. . ^ 

Pomimo młodego wieku okazuje ..s 

ty 
niezwykłą wiedzę. .. | 

Cytuje z pamięci teksty buddyJ5* 
komentuje filozofów i mówi biegle <*v 

ma językami. 
Kazania jego wywołują ogromne * 

żenię i ściągają tłumy ludności, kto ^ 
zapartym oddechem śledzi każde s*° 

cudownego dziecka. 
Wedle przekonania Buddystów Nu J^| 

Tun Kyaing jest następcą czczonego.^. 
Indjach proroka Junk - Yaung - Sav aL 
wa i w ciało pięcioletniego chłopaka * 
piła dusza świętego, który zmarł 

przed kilkuset laty. 
W kazaniach swych porusza cudo*1. 

dziecko nietylko sprawy teozoficzne, >c 

chętnie rozprawia o polityce, odnoś8-1' 
ŝ ę nieżyczliwie do Europy i białych L. 
dzi, którzy nie mają wzniosłych idea'0 

i za cel swego życia uważają 
pieniądz i rozkosze ciata. 

jak się dowiemy później, stał się kością nie 
zgody pomiędzy panami Symchą i Ge-
dalją. 

PLAJTA. 
Ostatnie lata nauczyły nas tej prawdy, 

że powodzenie w sprawach finansowych 
bynajmniej nie jest trwałe i pierzchnąć mo 
że jak dym. Ileż to firm najsołldntejszyoh, 
trwających w potędze finansowej lata ca­
łe w ostatniem czasie zbankrutowało! Jak 
wiadomo w pierwszym rzędzie przyczy­
niła sfę do tego stanu rzeczy nadmierna 
śruba podatkowa. Skoro potęgi finansowe 
chwiać sfę zaczęły w swych posadach, to 
cóż dopiero mówić o niezliczonej masie 
przedsiębiorstw drobnych. Znikały z po­
wierzchni życia gospodarczego, jak bańki 
wodne za podmuchem wiatru. Nie uniknę­
ła smutnego ich losu również firma „Zbo­
szyński i Turower". 

Pewnego dnia spókitcy doszli do wnio­
sku, id grozi Im nieunikniona „plajta", a to 
z tego powodu, że cały szereg kupców ga­
licyjskich zawiesił wypłaty czyli Inaczej 
mówiąc, nie chciał zapłacić za masę naby­
tych materjałów. W tymże samym czasie, 
przypadły terminy płatności wszystkich 
niemal podatków, tak że pp. Syrncha i Ge­
dalje został zrujnowani. 

APOSTATA. 
Wówczas p. Gedalje zaczął w szyhkiem 

tempie wycofywać się, rozumiejąc, iż nie­
ma interesu żenić się z córką plajciarza. 
Odwrót ten wywołał niesłychane oburze­
nie Symchy. 

— Jak to, gdzie jest słowo? 
— Niema słowa, gdy niema pieniędzy 

— brzmiała lakoniczna odpowiedź. Nie 
ożenię się iz panna garbatą, która w do­
datku niema ani grosza posagu. 

— Ach ty łobuz, oddaj prezenty, któ­
reś otrzymał ode mnie. 

— Zwróćcie mi również prezenty, któ 

Cztery portrety. 
Dobra odpowiedź bogacz* 
Pewien bogacz amerykański wez* 

niedawno do siebie portrecistę angiels* 
go, W. Orpena i kazał mu 

robić swoi portret. .< 
Przy zamówieniu bogacz zaznaczył. . 
przedtem portret jego robiło już trzech 
larzy. ^ 

—'Dlaczego w takim razie wezwał P*jji 
i mnie do robienia portretu. Na co panu ' 
tyle własnych podobizn? — zapytał m 
larz. 

— Robię to z tego samego powodu 
odpowiedział miljoner — z iakieg 0 

śniadanie kaiżę sobie dawać sześć jaj. 
jedno z n»ch będzie chyba dobre! 

di 

re wręczyłem waszej kalece a także V. 
niądze, które wydałem na kina i cukierń' 

— Przedewszystklem ty mi oddaj z* 
gar-ek z dewiizką, a później będziemy & 

— Zegarka niemam! sprzedałem g°_1 
zapłacenie twoich długów odparł p. Oe' 

Wobec 'tego że obaj panowie, w 
sposób nie moglj dojść polubownie do v\ 
rozumienia. P. Symcha zły, że Tu t r o^ 
nic chccslę ożenić z jego córką, zaskaj 
żył go do sądu o przywłaszczenie ze£a f] 
ka. W dniu wczorajszym sprawę roz>p£ 
trywał sąd pokoju I I Okręgu. Rozstrw 
gniecie było następujące. . 

P. Gedalje winien zwrócić p. Zboszy^ 
skiemu wszystkie prezenty otrzymane 
tej racji, że miał się ożenić z jego cór** 
przyczem potrącone zostaną te pieniądz' 
które on sam wydał na prezenty. 

Skargę co do przywłaszczenia zeg^' 
ka sąd oddalił. 

Sa-wk* 

Wędzą sćj 

Zemsta 
, Michalina Pli 
Pjcy Smoleńskie. 
Pdlkę Zofję Bar; 
Ffeś brzydkie osł 
B&-skierowała s 
^zed paru dnian 
zielonym stole 1 
l^ la skazana 

na 50 zl 
Względnie tydzi 
*cac „doić kO'Z 
ł Wieść o wyn 
JVm domu. Wsz 
Jrwić z Plirrskfe 
*m wszystkiem 
"a głównej tego 
°*yiii. Bojąc się 
ł łm i 

popról 
Wczoraj wlecze 
jjiermnei klatce so 
"napadła na Bar; 
Darj, erryźć. Napa< 
Schodów ulegają-
"°gotowia po na 
j W i ł Barańska 
•tiej zajęły się b 

władze bezple 

KmoTJ 
ul . F 

D z i i l 
Po rai pierwizy 
tografji Drispiąk 
rezyaerjl ganjaln 

Półświa 
Dramat duazy k 

słynny artyst 
Cany miej* 

wszystkie saans' 
i święta od go 

I m.60 gr II 
^"1'oboty. niad 
po pot. I m , 80 i 

oLASCO IBANE 

Przekład 

Michał nie mii 
Atencji księżny, 

poduszkach, w h 
fcotowa rzucić si 
•iań uporczywie. 
Heniek, tańczący 
|*o to wezwanie d 
*to spotykał na s 
Ko miljonera. Ni 
tyć rozmowę, ab 
fok tej pięknej c: 
i*wego zwycięstw 
Wiem kłęby dym 
*warz. Michał w 
fci kochanków 
lakby chcąc mięc 
Paść. 

— Jakfo. ty l 
pytała Alicja ze 
Przypuszczam. ż( 
lie jest podobną d 
•ni prawił kazania 
Be tv!e gniewa s 
.̂ noją niedbałość o 

Milczała przez 

/ 
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Dzień w £odzL Proszę o kufel piwa i kolacja! 
Sukces restauratora. 

ecko Indyf 
się nowy pP** 

>ść swenii kazał1 

>więtego, majach 
cały świat. , < 
zaledwie lat P1^ 

un Kvaing. Jest ̂  
i i biednej robo"1 

oku okazuje 

wiedzę. 
teksty buddyjs^ 
mówi biegle ^ 

łują ogromne ^ r 8, 
ludności, która 

Icdzi każde SL0* 
dziecka. 
Buddystów Nu^l 
'pcą czczonej 
• Yaung - Say*' 
ego chłopaka * s 

óry zmarł 
et laty. 
i porusza cudo*jL 
y teozoficzne, ' e 

olitycc, odnosi] 
ropy i białych 
zniosłych ideaW 
vaźają 
osze ciała. 

biedzą sąsiedzi, jak kto 
siedzi. 

Zemsta winowajczyni. 
Michalina Plińska. zamieszkała przy 

ficy Smoleńskiej 20, rzuciła kiedyś na są-
Jkdkę Zofię Barańską prosto w twarz ja; 
*feś brzydkie oskarżenie. Obrażona Baran 
5£a skierowała sprawę na drogę sądową. 
vzcd paru dniami sprawa znalazła się na 
•fclonym stole 1 w rezultacie Plińska zo­
rała skazana 

na 50 złotych grzywny, 
**ględnfc tydzień aresztu. Plfńsfca nTe 
f«cąc „doić kozy" zapłaciła grzywnę. 
I Wieść o wyroku rozniosła się po ca-
Jroi domu. Wszyscy lokatorzy zaczęli 
!£wić z Plińskfej, aż ta zdenerwowana 
WD wszystkiem postanowiła się zemścić 
P głównej lego stanu rzeczy winowaj-
F*Yni. Bojąc się wszakże wałczyć sto-
^aml 

W dniu wczorajszym do piwiarni Szla­
my Goldkranca przy ulicy Aleksandrow­
skiej 173, wszedł młody mężczyzna i siadł 
szy przy kuflu piwa 

zamówił kolację. 
Kalafior, ryba smarzona, pół gęsf f wiele 
innych smakołyków. Ody skonsumował to 
wszystko nieznajomy, kazał sobie sporzą-
d7-rć rachunek i jednocześnie zamówił pi­
wo oraz Doprosił o gazetę. Właściciel pi­
wiarni zająwsizy się innymi gośćmi zapo­
mniał o nim 1 rachunku. Tymczasem ów 
gość upewniwszy sfę, że nikt na nigo nie 
zwraca uwagi podniósł się od stolika i za­
pomniawszy wziąć z sobą kapelusza um­

knął. Goldkranc w ostatniej chwilf spo­
strzegł ucieczkę gościa 1 wybiegłszy na 
uhcę 

ujął go w tramwaju. 
Do uiszczenia rachunku nie zmusił go­

ścia ani Goldkranc ani zawezwany poste -
' runlkowy. bowiem nieznajomy, jak sfę oka 

'̂ ało Moryc Rybek 
był bez grosza. 

Skończyło się na protokóle f aresztowaniu 
Moryca, gdyż jak się okazało ..stołował" 
się on w .podobny sposób w wielu innych 
restauracjach, za co już był nawet kara­
ny sądownie. 

Grunt to 
Złe rady 

irtrety. 
d i bogacz*1' 
rykański wez* 
recistę angielsk1*' 
nu 
ortret. 
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•rezenty. 
iszczenia ze£&' 

Sa-wtó» 

popróbowała pięści. 
czoraj wieczorem zaczaiwszy się w 

pomnej klatce schodowej w pewnej chwl-
Mia.padła na Barańską i zaczęła ją bfć.ko-
K i gryźć. Napadnięta wreszcie spadła ze 
chodów ulegając złamaniu ręki. Lekarz 
^gotowfa po nałożeniu opatrunku pozo-
Jwi ł Barańska na miejscu. Osobą Piln­
i e j zajęły się bliżej 

władze bezpieczeństwa publicznego. 

19-letn; Marceli Walerysfak, zaimfe-
szkały przy matce, na strychu przy ulicy 
Szerokiej 15 nie IŁrudzif się o izdobycie pie­
niędzy 

na utrzymanie. 
Cały ten kłopot składał na wątłe barki 
chorowitej matki, a sam próżnował. Po­
dobni do niego koledzy, z którymi nie roz­
stawał się nigdy, namawiali go do pijatyk, 
chociaż nie mieli pieniędzy. Marceli nfe 
chciał im odmawiać, wlec przeważnie gro­
sze •wyłudzał od swej matki. 

Kobieta wnet się spostrzegła do czego 
zmierza syn alek i zaprzestała dawać pie-

pieniądz. 
kolegów. 
nłędzy. Wówczas synalek" zaczął okradać 
matkę a kfedy wczoraj złapała go na go­
rącym uczynku, Marceli rzucił sfę na nią 
i uderzył matkę. 

Sąsiedzi słysząc krzyki Walerysiako-
wei wbicglf do mieszkania i kobietę wy­
ratowali 

z opresji synowskiej. 
Pokaleczonej kobiecie udzielił pomocy za­
mieszkały w pobliżu felczer. 

Zawezwana polfeja wyrodnego synał-
ka aresztowała 1 przesłała do dyspozycji 
władz sądowych. 

Dzwonek z przyległego pokoju. 
Przerwana rozmowa. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dział Dz lś l 
Po rai pierwszy w Łodzi perła kinema­
tografii przepiękny film ntf. seen.»ius«a i reżyserii genjalnego CHARLE Cl A M. IN A 

Półświatek Paryski 
Dramat duszy kobiece). W roli głównej 

słynny artysta ADOLF MENJOU. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zai w sobotę,, niedziele, 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
Vsoboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 3Q 

Bolesław Mniszek, podejrzany osob­
nik, bez stałego miejsca zamieszkania, 
czuł się doskonale 

na wikcie przyjaciółki 
Marianny Grudzień, służącej, zamieszka­
łej przy ulicy Kilińskiego 17. Służąca kar­
miła go i często obdarzała drobnemi sum­
kami na osobiste wydatki. Bolesław nie 
poznał się na dobrem sercu dziewczyny 
i lekceważył ją stale, co wreszcie spo­
wodowało nieobliczalne skutki. Marjanna 
z Bolesławem zerwała. Od tej pory sytu­
acja Mniszka pogorszyła się znacznie. — 
Pieniędzy nie mógł z nikąd zdobyć, a 
głód szczerzył do niego zęby. 

Usiłował tedy naprawić popełniony 

błąd i wkraść się z powrotem w łaski 
Giudniówny, ta jednak nie chciała nawet 

o tern słyszeć. 
W dniu wczorajszym natarczywy przy 

jaciel poszedł do mieszkania służącej i 
zaczął nalegać. — Wszystko napróżno; 
Grudniówna uparła się i ani rusz. Wtem 
rozległ się dzwonek wzywający służącą 
do sąsiedniego pokoju. Kiedy wyszła z 
kuchni. Mniszek rozbił kuferek dziew­
czyny 
skradł z niego 300 złotych 1 2 pierścionki 

złote, 
poczem zbiegł. Powiadomiona o kradzie­
ży policja poszukuje zbiega. 

Ciężkie zadanie 
arbitra. 

Niezadowolony z wyroku brat. 
W dniu wczorajszym Józef Matysiak, 

zamieszkały przy ulicy Kopern%a 94, po­
szedł w odwiedziny do brata Antoniego, 
zamieszkałego przy ulicy Źródlanej 29. 
Przypadek zrządził, że Matysiak trafił na 
gwałtowną sprzeczkę brata z żoną. 

Chciał s'e cofnąć, jednak Anton; zauwa 
żywszy go. kazał mu być arbitrem -\y spo­
rze. Trudne to było zadanie ustalić po czy 
jej stronie wina. 

Długo się zastanawiał Józef Matysiak 
f zadecydował, że słuszność leży po stro­
nie bratowej. Antoni Matysiak zatrząsł się 
ze złości j zanim brat sie zorientował w 
sytuac.il. porwał wisząca u drzwi laskę f za 
cząf nią 

obijać nieszczęśliwego arbitra. 
Ciosy zadawane z niezwykła siłą M> 

głowę zwalfły Józefa z nóg. Nieprzytom­
nemu udzielił pomocy lekarz pogotowia ra 
tunkowego 1 odwiózł go do domu. 

Antoniemu Matysiakowi sporządzono 
protokół policyjny. 

Nieposłuszny syn 
Marsa. 

Żandarmi przed kinem. 
Lejba Makower, mieszkaniec Wielunia, od 
bywający powinność wojskowa w jednym 
z pułków lódzkfch. sprzykrzył sobie życie 
koszarowe 1 postanowiwszy rozerwać się 
nieco, wziął przepustkę 1 

udał s>e do miasta. 
Wycieczka ta przypadła Lejbie do gu­

stu, wiec zaczął częściej wymykać się z 
koszar na przepustkę, lub bez niei. W u-
bległym tygodniu Makówer do koszar wic 
ced nte powrócił. 

Za dezerterem rozesłano Psty gończe. 
Praktyczny Lejba, chcąc zmylić ślady za 
sobą. pozostał w Łodzi. 

Mhieło kilka dni. Lejba przedzierzgną­
wszy się w cywila, rozpoczął spacery po 
ulicach: mieszkał u swej znajomej Kotliń-
sldej przy ulicy Północnej. 

Wczoraj wychodzącego z kina dezerte 
ra aresztowała żandarmeria i poszła z n'm 
wprost do mieszkania przyjaciółki, gdzie 
złożony by ł mundur Lejby. Po zmianie ze­
wnętrznego wyglądu nieposłusznego żoł­
nierzyka osadzono w wiezieniu wojsko-
wem przy ulicy Kraszewskiego. 

&LASCO 1BANEZ. 19) 

Powieść. 
Przekład aiatorvzowany. 

Michał nie miał już wątpliwości co do 
atencji księżny. Nawpół podniesiona na 

poduszkach, w kocim ruchu, zdawała się 
Kotowa rzucić się na niego. Spoglądała 
tafi uporczywie. Michał znał błękitny o-
tfeniek, tańczący w głębi jej źrenic. By-
*o to wezwanie do gwałtu, które tak czę­
sto spotykał na swej drodze zwycięskie­
go miljonera. Należało coprędzej wzno­
sić rozmowę, aby przerwać milczący u-
fok tej pięknej czarodziejki, która pewna 
t*wego zwycięstwa, posyłała mu z uśmie­
chem kłęby dymu z cygaretki prosto w 
warz. Michał wspomniał o wielkiej ilo­
ści kochanków jaką jej przypisywano, 
«>kby chcąc między nimi wykopać prze-
Oaść. 

— Jakto. ty fatóże? — śmiejąc się — 
•Pytała Alicja ze szczerością iście męską, 

rzypuszczam. że moralność matki mojej 
jest podobną do twojej 1 że nie będziesz 

H prawił kazania. Coprawda matka moja 
fv!e gniewa się za to, co robie, Me za 

*K)ją niedbałość o opinję. 
Milczała przez chwilę, wpatrując się 

swym niepokojącym wzrokiem w M*chała. 
— Istotnie, znałam dużo mężczyzn. A 

ty? czy sądzisz, że nie wiem o twych wę­
drówkach po świecie w poszukiwaniu no­
wych sensacji? Robiliśmy to samo oboje z 
tą różnicą, że ia nie potrzebuje uganiać się 
po świecie, aby dojść do tego samego re­
zultatu. I przypuszczam, że nie myślisz, 
jak niektórzy mężczyźni, Jż egzystencje 
porównywane być nie mogą dla tego tylko 
że jestem kobietą. Zbyt dobrze mie znasz, 
aby sobie wyobrazić, że mam o miłości po 
jęcie pospolite. Wem. że. aby złagodzić 
.jej materializm, potrzeba nieco złudzeń. 
Ale w gruncie, drwię z miłości. Nie koohan 
ków mi potrzeba, ale adoratorów. 

W dumnem upojeniu pięknością swoją, 
Alicja uważała się za wyzwolona z pospo­
litych przepisów moralności. Nie mogła 
być ani cnotliwą, ani zepsutą: była jedy­
nie piękną 1 to wystarczało. 

—• Poeci, muzycy j malarze szukają z 
kokieteria kobiecą pochwal, ogólnego po­
dziwu. I ja jestem taka. Ale nłe potrzebuję 
stwarzać piękna, gdyż powiadają, że no­
szę je w sobie.Potrzebuie zarówno jak omJ 
atmosfery uwielbienia ) dlatego oddaję się 
wspaniałomyślnie, zadowolona, że obda­
rzam szczęściem i dumna z tego. że nigdy 
nfe czuję się sama zdobytą. Najpiękniejszą 
i najprawdziwszą rzeczą dla mnie. jaką na 
pisano o tern, to „ławka starców". 

Książę uczynił gest zdziwienia. Ona clą 
gnęla dalej: 

„Starcy trojańscy, siedząc na ławce, 
żalfli się na długość oblężenia. fak'e znosić 
musieli i opłakiwali stratę tylu bohaterów, 
przeklinając kobietę, przyczynę tych nie­
szczęść. Naraz Helena przeszła majesta­
tycznie przed nim'. Starcy zamilkli. Zda­
wało się im. że przeszła Afrodyta, zstąpiw 
szy z Olimpu. Potem szepnęli cicho: 

— Tak piękna! Możemy cierpieć dla 
niej!... 

Lubię. — mówiła dalej. — aby mężczy 
źni cierpieli dla mnie. Chwalebną Jest rze­
czą wywołać wielkie mordy, jak ta prabab 
ka nieśmiertelna! Uczuwam dumę głęboką 
gdy słyszę, jak zaw'ść i złość szepcą poza 
memi plecam*. W salonach cl sami znowu 
panowie, którzy przyłączali sie do chóru 
żon 1 córek, patrzą na mnie, gdy przecho­
dzę. Jedni czerwienią się, drudzy bledną. 
Odgaduję ich podziw i Ich pożądanie. Ja 
znam także swoją ławkę ..starców". 

Michał spostrzegł się nagle, że w trak­
cie rozmowy, zbliżała się ku niemu z po­
duszki na poduszkę, opferając sie na łok­
ciach. Była niemal u jego stóp. z głową 
wzniesiona i jej spojrzenie uporczywe spo­
czywało na nim. 

— Jedyny człowiek, nad którym zasta 
nawiałam sfe — ciągnęła półgłosem — je-

dyny, który ml s'ę wydał odrębny, to ty... 
Nie bój się: to nie miłość. Nie będę ról za­
mieniać I oświadczać s'ę tobie. Może to 
stąd pochodzi, żeśmy sie nie znosili, będąc 
dziećmi i żeś mie nigdy n>e pożądał. A to 
jest rzadkim faktem w mem życiu, że mię 
to zajmuje. 

Oparła się na jego kolanach. 
— Gdy cię zobaczyłam na cmentarzu, 

po tylu leciech przypomniałam sobie wszy 
stko. co opowiadano o tobie. Duto znajo­
mych kob*et było twemi kochankami. Po­
myślałam sobie: ..Dlaczegóżby ja nie?"... 
Myślałam o ludziach, którzy przeszli przez 
meje życie i dodawałam w duchu: „A dla­
czegóżby nie om"? 

Teraz już łokcie Alicji opierały się na 
jego kolanach: oczy ich i usta były bliskie. 
Michał chciał się cofnąć, lecz reka Alicji 
spoczęła na jego ramieniu. 

— We obawiaj się niczego, dodała, a. 
mną możesz być spokojny. Opuścisz m'.ę, 
gdy zechcesz: być może, 'ż ja opuszczę 
cie pierwsza. Od dni kilku pragnę ciebie... 
Musisz mię pragnąć, jak kini. Żyjemy chwj 
lą obecną jak ludzie, którzy znają taiemn'-
rc swego istnienia f jego wartość A potem 
ł*śi: zmęczmy się sebą. rozstaniemy s !c 
bez żalu l bez tęsknoty.-

d. c, a. 

http://sytuac.il
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Mozaika kamienic a estetyka miasta. 
Szyldy i afisze na ulicach Łodzi. 

P o w i n n i ś m y p ó j ś ć w ś l a d y W a r s z a w y . 
Magistrat' warszawski wydał niedawno 

cały szereg przepisów odnoszących się do 
spraw urządzeń reklamowych na terenie 
stolicy i ujmujących .je w karby ściśle unor 
mowanego porządku. 

Najważniejsze z tych przepisów opie­
wają: 

1) Nie wolno umieszczać tablic 1 napi­
sów na bramach domów: 

2) Na balkonach domów nie wolno za­
sadniczo umieszczać szyldów: w wyjatko 
wych tylko wyfradkach może być udzlelo 
r.e pozwolenie na umieszczenie itdnegO; 

3) Umieszczanie szyldów nad górnym 
gzymsem domów jest niedozwolone; 

4 ) Umieszczanie szyldów • reklam świetl 
nych na dachach domów Jest niedozwolo­
ne: 

5) Wzbronione jest również urządzanie 
wystaw sklepowych, któreby wystawały 
poza równa linie domu. 

Plakaty | drukowane afisze nicgą być 
umieszczane wyłącznie w szafkach * na 
słupach. Naklejanie Ich na ścianach do­
mów lub parkanach jest wzbronione. 

Na usuniecie, wzgl. przeróbkę dawnie] 
Iuż pobudowanych urządzeń reklamowych 
przepisy przewidują rok czasu, poczem na 
stapia kary w drodze administracyjnej. 

NA ULICACH LODZI. 
Tale będzie w Warszawie. U nas w Ło 

dzi natomiast nikt dotychczas nie pomy­
ślał o poddaniu tych spraw pewnemu re­
gulaminowi, chociaż w tej dziedzinie pa­
nuje w Łodzi istna anarchia. 

Szyldy kupieckie są bardzo często tale 
rozmieszczone, że szpecą wygląd uKc, na­
dając im charakter jarmarcznego „bric-a-
brac'u". Z nalepianiem afiszów na mury 
kamienic walczą — często nie bardzo sku 
tecznie — właściciele wielu kamienic na 
własną rekę... 

Przydałby sfe i u nas wielce wgląd w, 

Mmi 
Samobójstwo listonosza. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niejaki Paryński, pełniący służbę po­

cztową jako listowy w Osieku, wyszedł 
jak zwykle codzień rano w okręg dorę­
czeń z listami, nie zdradzając najmniej­
szego zdenerwowania. O godz. 3 po po­
łudniu zawiadomiono pocztę, że listonosz 
Paryński prawdopodobnie 

utopił się w Noteci, 
gdyż torba listowa wraz z zawartością 
wist na moście z przyczepioną do niej 
kartką pocztową z własnoręcznym napi­
sem listowego: 

„idę się kąpać na zawsze". 
Liczył on lat około 38 i pozostawił ro­

dzinę, zamieszkałą w Bydgoszczy. 

Syn nożem zamordo­
wał ojca. 

Oburzony tłum usiłował 
sprawcę zlynczować. 

Ze Lwowa donoszą: 
Niesłychany wprost wypadek, świad­

czący o niebywałych rozmiarach zdzi­
czenia młodzieży wiejskiej wydarzył się 
wczoraj we wsi Józefówka ad Lacka Wo 
la, pow. Mościska. 

Gospodarz Michał Prawdziuk, liczący 
49 lat, usiłował 

skarcić swego syna, 
19-letniego Michała, który rzucił się do 
ucieczki. Zirytowany gospodarz, które­
mu synalek zalał wiele sadła za skórę, 
puścił się za nim w pogoń z widłami w 
ręku. ' 

Nagle ścigany syn zatrzymał się i pod 
sunąwszy się pod nastawione widły, 
szybkim ruchem, wydobył z kieszeni nóż 
i zadał nim ojcu 

dwa ciosy w lewą pierś, 
Skutki były straszne, gdyż uderzony 

poniósł śmierć na miejscu. Sprawcę mor­
derstwa aresztowano. 

Ojcobójstwo to wywołało we wsi. wiel 
kie wrażenie i oburzenie, które doszło do 
tego stopnia, że usiłowano mordercę 
zlynczować, czemu jednak przeszkodziła 
policja. 

te sprawy, zaś — w bezpośrednim zwiąż 
ku z tą potrzebą nasuwa się na myśl rów-
mież bodaj bardziej jeszcze nieodzowna, po 
trzeba cenzurowania szyldów ) afiszów 
pod względem ortografii i stylu. 

Nieraz już kwestia ta była .poruszana 
na łamach pism łódzkich, niejednokroftiie 
afisze 1 plakaty stanowiły przedmiot za­
służonych drwin, nic jednak nie zmienia 
się w tej dziedzinie. Często ma się okazję 

czytać takie jaWeś „cudzoziemskie obwie 
szczenię", że miimowoll przypuszcza się, 
że to ktoś umyślnie znęcał s>e nad języ­
kiem polskim, lub chciał się przyczynić do 
zbawienia bliźnich... 

W interesie estetyki ulk; oraz ich po­
ziomu kulturalnego byłoby, aby władze 
miejskie unormowały te sprawy. Toztacza 
jąc nad niemi baczna opieka (faun). 

Na pomoc! 

Przechodzień: — Dokąd to panowie jedziecie takim żółwim krokiem? 
Głosy: — Do powodzian z szybką pomocą. 

Obleśny satyr i nieletnie dziewczynki, 
Sensacyjne zeznanie świadka. 

Lodź, 10. 9. — Przed paru dniami pani 
R. zamieszkała w jednym z domów przy 
ulicy Wólczańskiej zauważyła dziwną 
zmianę w postępowaniu córki swej 

16-letniej Genowefy. 
Genowefa dziewczyna zdrowa I hoża, 

stała się naraz małomówna, niedomagają­
ca. Czujne oko matki dostrzegło tę zmia­
nę Zaniepokojona zaczęła badać córkę, 
która wreszcie zeznała, źe zamieszkały w 
domu pnzy uMcy Wólczańskiej 259, 544e-
'tni Marcin Winkiel, zwabił ją do swego 
mieszkania i tam zdeflorował. 

Pani R. zawiadomiła 'Urząd Śledczy. 
Wfnkiela aresztowano. Badany przez wła 
dze śledcze wypierał się najpierw, lecz 
wzięty w krzyżowy ogień pytań przyznał 

się w końcu do nikczemnego czyniu. Poli­
cja nie poprzestała na opowiadaniu zwy­
rodniała i poprowadziła dalsze dochodzę 
nie, które przyczyniło się do wykrycia 

drugiego niemniej ohydnego czynu. 
Okazało się bowiem, że Winkiel dokony­
wał czynów lubieżnych na czteroletniej 
dziewczynce Marji S. zamieszkałej w je­
dnym z sąsiednich domów. 

Cały szereg świadków zeznawał na 
niekorzyść Wfnkla, który zbliżał się do 
małych dziewczynek i starszych już pod­
lotków, wabiąc je do swego mieszkania za 
pomocą smakołyków. 

Wlnkla przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. Grozi mu kara ciężkiego wię­
zienia. 

Deszcz kamieni spadł na rowerzystę. 
Letnicy w roli dręczycieli. 

O karygodnym wybryku młodzieży 
miejskiej, przebywającej na letnisku, do­
noszą nam z Wiśniowej Góry. 

Gospodarz tej kolonji niejaki Jasiński 
miał pasierba, głuchoniemego, zdradzają­
cego ponadto objawy pomieszania zmy­
słów, 

20-letniiego Antoniego Sadowskiego. 
Wczoraj po południu głuchoniemy prze 

jeiżdźał rowerem przez sąsiadujący z grun 
tami Wiśniowej Góry las Kraszewski. 

Znajdująca się podówczas w lesie na 
grzybobraniu grupa młodzieży łódzkiej 
obrzuciła Sadowskiego gradem kamieni. 
Ugodzony kilku pociskami Sadowski 

zeskoczył z roweru 
1 pozostawiwszy go na leśnej ścieżynce, 
zaczął gonić sprawców. W tejże chwili je­
den z żartownisiów, wskoczył na pozo­
stawiony rower i zaczął na nhn uciekać. 
Głuchoniemy wpadł w istny szał i dopadł­
szy uciekającego uderzył go w rękę 

małym kieszonkowym scyzorykiem. 
Kiedy tak uczęstowany dowcipniś, wraz 
z kolegami rzucił się do sromotnej uciecz­
ki, rozwścieczony kaleka połamał 2 leżaki 
wystawione na skraju lasu 1 pociął scy­
zorykiem 

kitka wietrzących się poduszek. 

/ Furjata obezwładniła policja z miej­
scowego posterunku, zaalarmowana przez 
tchórzliwych letników iz powodu rzekome­
go napadu rabunkowego. 

Sadowskiego oddano pod opiekę ro­
dziców. 

Ze Szkoły plastyki 
i Tańców Rytmicznych. 

Zenobji Janczewskiej. 
Kierowniczka znanej szkoły plastyki i 

rytmiki, utalentowana artystka p. Zeno-
bja Janczewska powróciła po dłuższym po 
bycie z Wiednia, gdzie zwiedziła szereg 
szkół plastyki ; rytmiki, stosujących najno 
wsze metody w tej dziedzinie. P. Janczew 
ska rozpoczyna lekcje 15 września. Klasy 
dla dorosłych i dzieci (od 4 lat). Przed­
mioty: plastyka, rytmika, kultura dała, 
technika taneczna i taniec. Specjalnie o-
pracowany rodzaj gimnastyki odtłuszczają 
cej dla pań, męiżatek. Wzorem zagranicy 
komplety dla panów. Dla niezamożnych da 
leko idące zniżki. Szkoła wydaje świadec­
twa. Zapisy codziennie od 3 do 4 i od 7 do 
8. Wólczańska 63, m. 11. II pięłro front. 

Żona i troje drobnych 
dzieci 

opłakują tragiczną 
śmierć męża. 

Łódź. 10. 9. — W dniu wczorajszym *c 
wsi Chełmce, gminy Żydów, pod Kaliszem 
zdarzył s'e tragiczny wypadek. Przy rO»* 
biorcę domu Cyryla Krajewskiego zaję­
tych było kilku robotników. Jeden z nico 
niejaki Franciszek Juszczak, zamieszkaj 
w pobliskiej wsi Saczyn. wszedł na zmu -
szały komin, który runął, przygniatają 
Juszczaka. 

Poniósł on śmierć na mteiscu. 
Zmasakrowane zwłoki nieszczęśliwej 

robotnika wydobyto z pod gruzów *Cj 
bezpieczono na miejscu do czasu zejsc 
komisji sadowo-lekarskiej. , .j 

Tragkznte zmarły Juszczak osieroć 
Żonę i troje drobnych dzieci 

• • • 
Łódź, 10. 9. — W dniu wczorajszym. 

Przedborzu pod Piotrkowem pracował 
brata, zamożnego obywatela Francis*" 
Konopacki, zamieszkały w Piotrkowic 
Konopacki lubił wódkę, co stało sie 

powodem lego tragiczne! śmierci. 
W dniu wczorajszym podchmlelonei»" 

Konopackiemu strzeliła myśl wdrapa11' 
się na rusztowanie budtrjąeego sie d™1^ 
Znalazłszy się na wysokości drugiego Pjjj 
tra Konopacki stracił równowagę i 
głowa na stos nagromadzonych pod r

£ 
sztowaniem kamieni. Zmarł on uaty<

;nr

' 
miast wskutek strzaskania czaszk'. 

Zwłoki jego po przeprowadzonych " 
ględzinach lekarskich wydano rodzini6. 

Sezon gęsi pomorskich 
rozpoczął się na dobre. 

Z Tczewa donoszą: 
Wywóz gęsi, który spoczywa w 

kilku tutejszych 'handlarzy, 
rozpoczął się na dobre; I 

ogromne stada gęsi, Uczące niekiedy po 
ka tysięcy sztuk, spędzają specjalni za£

a

^ 
niiacze ze wszystkich stron powiatu bf*| 
dnickiego, działdowskiego, lubawskiej 
oraz b. Kongresówki. Niektóre stada st*

8 

dopiero po kilkudniowym „marszu" u 
hi, to też niejedna gajska, nie przyzwyc^' 
jona do takich wędrówek 

pada ofiarą upału 1 wyczerpania. 
Stan aj wszy wreszcie pod miastem, zaff̂  
niacze pędzą oddane ich pieczy gęsi 
Wild, ażeby się odświeżyły po daleki 
podróży. Wrzeszcząc 1 kłócąc się, ocfjg 
czo rozkładają siię gromady gęsie na ta*1 

rzeki, a odświeżywszy się, schodzą 
brzeg na przygotowany dlań popas; oj1' 
stęipnle odbywają ostatni etap podtrój? 
.jpieszej" — ku stacji kolejowej. W ś ^ 
ogłuszającego gęgania tonzykliwej rzesw 
ptasiej, załadowanej w specjalnych wal?0' 
naefa, rusza następnie pociąg 

na zachód — do Berlina, 
gdzie gęś polska pod nazwą gęsi „porno1'' 
sklej" ma swą ustaloną markę. — Han^ 2 ' 
rzie pomorscy płacą 6 — 8 zł. za sztuki 
a za najlepsze do 9 (złotych. 

„U PROGU SYPIALNI" W KINIE „ S P ^ 
DZIELNI PRAC. PAŃSTWOWYCH"-

Kariera filmowa Liii Damity. 
Na horyzoncie Wiednia rozbłysło, niw' 

meteor, nazwisko Liii Damity. „ 
„Najnowszy film wytwórni „Sascha 

pod tyt. „U progu sypialni", dcmonstrC 
wany obecnie w kinie „Spółdzielni P«"aj 
cowników Państwowych", daje Liii Da 
micie możność pokazania swej urody * 
najkorzystniejszem oświetleniu. 

Pod względem realizacji i formy, f''H 
ten jest niebywale artystyczny, pełny M$ 
monji i subtelny. Od pierwszej do ostatni™: 
sceny wyczuwa się, iż film „U progu sf, 
pialni" wyszedł z pod dłuta realizator3-
mającego ogromne poczucie wymagań 
na i niegoniącego za sytuacjami będącej 
pustym frazesem kinowym. Co chwil* 
frapuje pietyzm, z jakim wypracowane 4* 
stały najdrobniejsze szczegóły obraź* 
bez gubienia się jednak w zbędnych dla 
stoty rzeczy epizodach. . 

Film niezwykle barwny i atrakcyj'"" 
przynosi wiele zdobyczy w dziedzinie f*8 
żyserji. 

Na specjalne wyrazy uznania zasługuj 
również niezwykle artystyczna ilustraCJ3, 
muzyczna układu i pod dyrekcją znak0' 
mite.go koncertmistrza, p. Zygmunta P1" 
larskiego. 

^Nr. 213 
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£4H7, 20754, 234 
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J7784, 48447, 488 
5

H90, 52129, 530 
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§762>, 69247 . 709, 
£319, 75445, 764 
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J7502, 99240, 995 U 
"W38. 

300 Nr.: 5 
530. 2661, 3871. 
?2l. 6150, 7247, 
^456. 13443. 14 li 
BfOin, 22126, 233< 
4585. 25752, 264< 
15195. 30780, 308,' 
©39, 34117, 354( 
7*164 . 37910. 3982 
$409. 43S77. 443." 
P80. 48936. 4994 
W S , .53545. 539.1 
K*5R7. 55843, 5603 
£056. 57860, 5805 
CJ903. 62257. 6231 
g336. 66139. 6725 
PS52, 71113. 7155 
fe8, 75830, 7589 
568. 77226, 7750 
<136. 82190, 8232 
5371, 85435. 8589 
?0?2. 89157. 8981 
P590. 95685, 9602, 
WI]. 99863, 99978 
W56. 100850, 1< 
51713, 101804, 1< 
[^409. 104446. HV 
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i i •Płomyk" i „Płomyczek 
W dniu 7 września ukazały sfę pierwsze 

'coroczne numery „Płomyka" i „Plomy-
Czka", pism, wydawanych już rok dwuina-
s'y przez Związek Polskiego Nauczyciel­
k a Szkół Powszechnych. 

•Piękny dobór artykułów o treści wy­
chowawczej i społecznej, powieści ( opo­
wiadania z życia szkolnego J. Porazińskiej 
' M. Kownackiej, sprawozdania z wyda-
'zeń aktualnych, dział sportowy, rozrywki 
jtorawiają. że numery tętnią życiem } dają 
j " 0 rąk mieoceniony materjał nauczycielom 
"Wychowawcom, a zdrowy pokarm dzie-

Mm. 
Zarówno .Płomyk", jak i „Płomyczek" 

schodzić będą w bieżącym roku szkol-
"ytn w zwiększonej objętości. 
, W „Płomyczku" przybył cały dział, dru 
Kowany specjalnie dużemi literam' dla dzie 
* uczących się czytać. 

Jako specjalny dodatek do pierwszego " 
"Wneru „Płomyka" ( „Płomyczka" dolą-
^°ny został gustownie wykonany kalen­
darz na rok szkolny 1927-28. 

„Płomyk" i „Płomyczek" zaprenumero 
*ać można w Warszawie. uL Swietokrzy-
|*a 18. 

1 SPORT. B 

Wspaniały mecz czerwonych. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

GIEŁDA. 

Złote uśmiechy fortuny. 
lABELA WYGRANYCH XV LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty siódmy dzień ciajgndenia. 
Zł. 5.000 Nr. 10806. 

91587, 98299. 
696, 13140, 30755, 36131, 

Zł. 
L a . 

» Zł. 

L Zł. 
|124, 
«403 

Zł. 

3.000 Nr. 
2.000 Nr.: 
85224. 
1.000 Nr.: 

&i67; 
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600 Nr.: 836, 4562, 5549. 10536, 
26273, 32696. 37085, 56568, 68213, 
75274, 85943. 
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41148, 45115, 49848, 56299, 58131, 
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L Zł. 300 Nr.: 54. 182, 601, 1695, 2209, 
g30. 2661, 3S71, 4047, 4213, 4586. 4841, 
m, 6150, 7247, 9195, 9783, 9885, 10232, 
K456. 13443. 14157. 15457, 17799 

23444. 
28516. 
31907. 
35586. 
40312. 
45881. 
51509. 
53966, 
56209, 
58553, 
62925. 
68986. 
71887, 
76134. 
78012, 
82331. 
86301, 

1*022. 89157, 89819. 90254. 
Kj*9n. 95685, 96022, 96930, 
P l , 99863, 99978. 100295, 100385, 100582 
•556, 100850, 101126, 101533. 101692. 
"1713, 101804, 101821, 102533, 103402, 
J«409, 104446. 104868. 

GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZE 
OSŁABIENIE CEN. 

Warszawa, 10. 9. — Tranzakcja na Gleł-
Je Zbożo wo-Towarowej za, 100 kg. fr. 
P îa załad. w nawiasach fr. Warszawa, 
geuica Kongres, gw. (51.00). Żyto Kon-

JN. 38.80. — (40.00). Ceny orientacyjne 
Palone przez Komisję Notowań. Obręby 

<lie (23.00). fr. st. izałlad. Jęczmień 1*0-
fowy 40.00. Owies nowy 31.00—32.00. 

po-sobieciie spokojne. Obrót 180 tonn. 

(C-S). Kalendarzyk sportowy na bie­
żący tydzień przedstawia się wspaniale. 
Dwie olbrzymie imprezy sportowe, które 
odbędą się w niedzielę po południu wzbu­
dziły zrozumiałe zainteresowanie. Mecz 
piłkarski pamiędzy najlepszą drużyną pił­
karską w Polsce I. F. C. z Katowic, a Ł. 
K. S., który odbędzie się na boisku przy 
Al. Unji Nr. 2 przedstawia się o tyle cie­
kawie, że I. F. C. przybywa w najsilniej­
szym składzie z Górlitzem w bramce, zaś 
Ł. K. S. nie grający od czterech tygodni 
w Łodzi, starać się będzie zrehabilitować 
za poniesione porażki. 

Wyścigi kolarskie za dużemi motora­
mi w Helenowie, które zgromadziły naj­
lepszych jeźdźców zagranicznych, nie­
wątpliwie również zgromadzą w Heleno­
wie licznych zwolenników tej gałęzi spor 
tu. 

Pozatem odbędą się następujące im­
prezy sportowe: 

Sobota: na boisku przy ulicy Wodnej 
o godzinie 4 po południu odbędą się za­
wody o mistrzostwo Ligi II — Samson— 
Szturm; 

na boisku w szkole Piłsudskiego o g. 
4 po południu pozawakacyjne zawody w. 
siatkówkę, koszykówkę i narodówkę. — 
Spotkają się następujące drużyny: gim­
nazjum Sobolewskiej — gimnazjum Szcza 
nieckiej; gimnazjum Piłsudskiego — gim­
nazjum Wiśniewskiego; koszykówka: 
gimnazjum Piłsudskiego — Wyższa Szko 
ła Realna; narodówka: gimnazjum .Pił­
sudskiego— Gimnazjum Społeczne. 

Niedziela: w Pabianicach — godzina 
1-1 rano na boisku Sokoła: Sokół — Kon­
stantynowski K. S. boisko „Burzy" go­
dzina 11 — ŁTSG. (komb.) — „Burza". 

W Zduńskiej Woli — godz. 15: Rudz­
kie T. S. G. — Sokół. 

W Łodzi — boisko Ł . K. S. godzina 9: 
Rapid — Odrodzenie; godz. 11 Orkan — 
Policyjny K. S.; godz. 2 min. 30 reprezen 

tacja D. O. K. IV (28 p. S. K.) — Ł. K. 
S. I I — zawody te rozegrane zostaną ja­
ko przedmecz zawodów I. F. C. — Ł. K. 
S. Boisko DOK. IV: godz. 9 rano Widzew 

_ w . K. S. I I ; godz. 11 rano Wi ­
dzew I — W. K. S. I, decydujące zawody 
o mistrzostwo ki. A. Ł. Z. O. P. N.; godz. 
4.30 po południu — Bank Gospodarstwa 
Krajowego — Bank Polski, wejście bez­
płatne. 

W Kaliszu: zawody o mistrzostwo Ł. 
Z. O. P. N. Prosną — Union. 

KOLARSTWO: 
W Pabianicach wyścigi kolarskie o ml 

strzostwo miasta Pabjanic. 
Sekcja kolarska „Makkabi" organizu­

je wycieczkę kolarską 98 kilometrową do 
Piotrkowa. Wyjazd o godz. 5 min. 30 ra­
no z lokalu. 

Sekc. kol. Tow. „Unja" organizuje wy 
cieczkę kolarską Szadek — Boczki, 84 
kim. Wyjazd o godz. 4 rano. 

Tow. Zwolenników Sportu obchodzi 
uroczystość 20-lecia swego istnienia. 

Sekcja kolarska T. G. „Sokół" organi­
zuje wycieczkę 36-kilometrową do Kazi­
mierza. Wyjazd o godz. 7 rano. 

T. S. „Hejnał" wycieczkę kolarską — 
Łódź — Kazimierz — Łódź 36 kim. Wy­
jazd o godzinie 8 rano. 

Sekcja Kolarska L. K. S . 
na manewrach wojskowych. 

(C-S). Dowiadujemy się, że sekcja ko­
larska ŁKS., która przystąpiła do Przy­
sposobienia Wojskowego, jakie odbywa 
się w niektórych klubach sportowych, 
wzięła udział w wielkich manewrach woj 
skowych 10 dywizji. Kolarze ci pełnili 
funkcje łączników między poszczególne-
mi jednostkami bojowemi, wywiązując 
się ze swych zadań ku zupełnemu zado­
woleniu władz wojskowych. 

nłsława Kostki na- nabożeństwo i poświę­
cenie sztandaru — godz. 9. 4) Po nabożeń­
stwie wręczenie sztandaru i złożenie wień 
ca na grobie Nieznanego Żołnierza. 5) Po­
wrót do lokalu Tow. Zwot Sportu. 6) 
Wspólna fotografia. 7) Rozwiązanie pocho 
du. 8) Powitanie delegatów. 9) Sprawo­
zdanie z działalności Towarzystwa. 10) 
Bankiet 

pl903, 

1(5-,- ~ ' 

Kr'5S 

22126, 
25752, 
30780, 
34117, 
37910, 
43877, 
48936, 
53545, 
55843, 
57860, 
62257, 
66139. 
71113, 
75830. 
77226, 
82190. 
85435. 
89157. 
95685, 

23349, 
26497, 
30833, 
35409, 
39824, 
44331, 
49941, 
53932, 
56033. 
58052, 
62313. 
67253. 
71556, 
75890. 
77508. 
82326, 
85893, 
89819. 
96022. 

2.3648. 
29173. 
32963. 
36522. 
40685. 
47824. 
52173. 
54012. 
56457. 
60950. 
62984. 
69777. 
72504, 
76596. 
79555, 
82341. 
86657. 
92226. 
96953. 

18960, 
23649, 
29781. 
33736. 
37324 
41142, 
48634. 
52794, 
54292, 
57010, 
61416, 
63272. 
70195. 
75062. 
76968. 
78926. 
82496. 
87911, 
94442. 
98033. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
tt>ziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

^Piórkowskiego 27). W. Danieleckiego 
fotrkowska 127), P. Unickiego i Cym-
• (Wólczańska 37), Leinwebera (Plac 
"olności 2), J. Hartmana (Młynarska 

J. Kahana (Aleksandowska 80). (b 

• Poświęcenie sztandaru sekcji sportowej 
Tow. Zwol. Sportu w Łodzi. 

W dniu 11 b. m. przypada jubileusz 20-
lecia istnienia Tow. Zwol. Sportu, w zwią­
zku z powyższem odbędzie się w Katedrze 
św. St. Kostki uroczyste nabożeństwo 1 po 
święcenie sztandaru z następującym pro­
gramem: 

1) Zbiórka Towarzystw ze sztandara­
mi w lokału Towarzystwa Zwol.. Targowa 
5. o godz 8.30. 2) Przywitanie gości. 3)Wy 
marsz ze sztandarami do Katedry św. Sta- k 

Wielkie zawody policyjne w Warszawie. 
Program imprez. 

(C-S). W piątek, dnia 9 września r. b. 
rozpoczęły się wielkie ogólnopolskie za­
wody policyjne w Warszawie. Jak już 
donosiliśmy, udział w tych zawodach bie­
rze szereg wybitnych sportowców. Poli­
cja naszego grodu jest licznie reprezento­
wana. Program zawodów przedstawia 
się następująco: 

Piątek, o godz. 16 w Agrykoli odbyło 
się uroczyste powitanie zawodników, de­
filada oraz początek zawodów lekkoatle­
tycznych. 

Sobota, godz. 9 w Agrykoli: zawody 
lekkoatletyczne, na strzelnicy SKS. (ulica 
Zieleniećka) zawody strzeleckie, na Dy-
nasach bieg kolarski 50 kim., w Łazien-

II Narodowe Zawody Strzeleckie 
w Warszawie. 

Komitet I I Nar. Zaw. Strzel, z Broni Ma 
łokalibrowej nadesłał nam następujący pro 
gram : 

I I Narodowe Zawody Strzeleckie z bro 
iU małokalibrowej odbędą się w Warsza­
wie w dniu 17 1 18 września r. b.: 

1) na strzelnicy wojskowej na Biela­
nach pod Warszawą; 2) na strzelnicy ma­
łokalibrowej S. K. S. przy ul. Nowy Świat 
nr. 35. 3) na strzelnicy małokal. S. K. S. na 
Pradze (vis a vis Parku Skaryszewskiego) 

Program dzienny strzelań na Bielanach 
1) Dnia 17 września: O mistrzostwo m. 

st. Warszawy 50 mtr.. O nagrodę wędrow 
ną Min. Spr. Wojsk. 50 mtr. 

Dnia 18 września: O nagrodę Komendy 
Głównej Zw. Strz. 100 mtr.. O nagrodę wę 
drowną Państw. Urzędu W. F. i W. P. — 
100 mtr.. O nagrodę Parna Prezydenta Rze 
czypospolitej 100 mtr. 

Program dzienny strzelań na strzelnicy 
przy ul. Nowy Świat 35: 

1) dnia 17 września: zawody dla mfo­

kach zawody hippiczne. O godz. 20 w 
Cyrku zawody bokserskie i szermiercze. 

Niedziela o godzinie 9 w Agrykoli za­
wody lekkoatletyczne oraz marsz 25 k i ­
lometrów, o godzinie 15 w Łazienkach 
zawody hippiczne. — O godzinie 15 w A-
grykoli mecz piłkarski reprezentacja Po­
licji Polskiej — Schutzpolitzei (Gdańsk). 

Poniedziałek o godz. 9 zawody lekko­
atletyczne w Agrykoli i zawody strzelec­
kie na Bielanach. O godz. 16 na Dynasach 
zawody kolarskie, o godz. 16 w Łazien­
kach zawody hippiczne oraz uroczyste 
rozdanie nagród przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

dzieży do lat 16 — 25 mtr. 
2) Dnia 18 września: — O nagrodę mie 

slęcznika „Przeglą Strzelecy I Łucznicy" 
25 mtr. 

Program dzienny strzelań na strzelnicy 
ma Pradze: 

1) Dnia 17 września: zawody dla pań 50 
mitr.. O nagrodę tyg. „Strzelec" 50 mtr. 

2) Dnia 18 września: o nagrodę wędro 
wną tyg. „Stadjon" 50 mtr. 

Godziny strzelań od 8 rano do 17 min. 
30 z przerwa obiadowa od 12 do 13,30. 

Zawodnicy ' goście, pragnący korzystać 
z kwater w koszarach wojskowych winni 
zgłosić zapotrzebowanie najdalej do dn'a 
15 września r. b. do Komitetu Zawodów 
pod adresem Al. Jerozolimskie 27. mieszka 
nia 3. 

Zniżka kolejowa dla uczestników zawo 
dów wynosić będzie 33 proc. ceny biletu w 
obie strony i uzyskiwana będzie w ten spo 
sób że zawodnicy przybędą do Warszawy 
na swój koszt, a po ukończeniu zawodów, 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Londyn 43.50. Zurych 5S. Berlin wypła 

ta na Warszawę 46.875 — 47.075, Gdańsk 
57.66—57.80, wypłata na Warszawę 57.61 
—57.75, Wiedeń czeki 79.15—79.40. ' 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LOndyn. Nowy Jork 4.86 7/32, Holan­

dia 12.13 3/16, Francja 124.02, Belgja 34.91 
Włochy 89.40, Niemcy 20.43,75, Szwajca­
ria 25.21 1/4, Danja 18.16,75, Szwecja 18.10 
3/8, Norwegja 18.45. Helsingfors 193, Pra­
ga 164, Wiedeń 34.47, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, Nowy Jork 
25.50,5, Szwajcaria 491.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań-
skioh: 100 marek rzeszy 514.47 — 515.78. 
100 złotych 57.66 — 57.80, czek na Londyn 
25.09, telegraficzne wypłaty: na Londyn 
25.09 1/4. na Warszawę 57.61 — 57.75. 

NOwy Jork. Dewizy. Londyn 4.86 3/16 
Paryż 3.92 1/8, Berlin 23.79. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 9. 9. — Loco 23.60, paź­

dziernik 23.36 — 23.40, listopad 23.44, gru­
dzień 23.66 — 23.69, styczeń 23.67—23.70, 
marzec 23.90 — 23.92, maj 23.97, — 23.99, 
lipiec 23.65. 

No wy Orlean, 9. 9. — Loco 23.17, paź­
dziernik 23.32 — 23.37, grudzień 23.60 — 
23.64, styczeń 23.60 — 23.61, marzec 23.80 
mad 23.78 — 23.79, lipiec 23.54 — 23.57. 

Uverpooi, 9. 9. — Październik 12.39, 
styczeń 12.52, marzec 12.54, maj 12.54. 

Brema, 9. 9. — Bawełna amerykańska 
za Jbs centów 25.76. 

Waluty, dewizy 1 złoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Na zebraniu walutowem mocniejszą 

tendencję miały Londyn, Paryż i Zurych, 
pozostałe były utrzymane. Bank Polski o-
fiarował. dewizy na Medjoian po 48,65 jed 
nak nie było odbiorców. Drobne tranzak-
oje nie kwalifikujące sie do zanotowania ro 
biono Belgją po 124,58. Zapotrzebowanie 
zostało pokryte całkowicie przez Bank 
Polski płacił nadal utrzymane kursy. Złoto 
4,73,5 w płaceniu — bez tranzakcji. 
MAŁY RUCH PAPIERAMI PROCENTO-

WEMI. 
Papierami państwowerni zaimteresowa 

nie małe, przy tendencji utrzymanej, zaś li 
sty zastawne kształtowały sie niejednoli­
cie, gdyż 8 proc miejskie były słabsze, 4 ' 
pół proc. ziemskie słabsze, 8 proc. ziem­
skie utrzymane. Drobne tranzakcje nie u-
widoczmione w cedule zrobiono 4 l pół pro 
cent. miejskiemi po 16 oraz 10 proc. m. Lu 
blina po 79,50. Obligacjami nie interesowa 
no s*ę zupełnie. OWiczemowy kurs 100 złe 
łych w złocie określony został na 172.30. 
BEZCZYNNOŚĆ NA GIEŁDZIE AKCYJ­

NEJ. 
W obrotach prywatnych załnteresowa 

nie było mniejsze dla akcyj. choć tenden­
cja była mniej więcej utrzymana. Na sa­
mej giełdzie panowała bezczynność i Barn 
kiem Polskim robiono tranzakcje minimal­
ne. Prócz Banku Zachodniego wszystkie 
utrzymały sie. 

otrzymają powrotny przejazd ze zniżka 66 
proc. na podstawie zaświadczenia Komite­
tu. 

Celem ułatwienia wyżywienia się za­
wodników w czasie zawodów. Komitet u-
rządza na strzelnicy należycie zaopatrzo­
ny, płatny bufet i wydawanie porcyj żoł­
nierskich z kuchni polowej ńa kwaterach ' 
strzelnicy za opłatą dzienna około 1 zł. 

Każdy zawodnik powinien: 
a) zgłosić swe uczestnictwo w Zawo­

dach za pośrednictwem swego stowarzy­
szenia, względnie władz wojskowych dc 
Komitetu Zawodów (Al. Jerozolimskie 27, 
m. 3) do dnia 15 września. Niestowarzysze 
ni zgłaszają się wTprost do Komitetu. W za­
łączeniu należy podać w jakiego rodzaju 
strzelaniu zawodnik chce brać udział; 

b) w Biurze Informacyjnem Zawodów 
zaopatrzyć się w potrzebne dnik i : 

c) opłacić wpisowe w kwocie 1 złoty; 
d) zapisać się na listach zapisu; 
e) przeczytać uważnie szczegóły pro­

gramu strzelania { regulamin Zawodów; 
f) w razie jakiejkolwiek wątpliwości — 

zgłaszać się do Komisarza Służbowego kie 
rującego daną kategoria strzelania. 

Od dnia 16 września r. b. godz. 16 urzę 
dować będzie w Kom. Gf. Zw. Strzeleckie­
go ((Al. Jerozolimskie 27. m. 3), Biuro In­
formacyjne Zawodów, do którego każdy u 
czestnlk zawodów winien zgłosić się nie­
zwłocznie po przybyciu do Warszawy, ce­
lem rejestracji, ewentualnego otrzymania 
kwatery i szczegółowych informacyj. 
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DoKąd pófdziemy wieczorem? Z obecnej sesji Ligi Narodów. 

Wystaw* 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

(Park ha 
'•ienkle-

wlcza.I 
Otwarta 
od godz. 
10 rano 

do 23 w 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
1) Nasi dobrzy wieśniacy 2) Polowa­

nie na wilka 
Dla młodzieży. —Szatan prerji 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Aoollo** —Krwawa Niedziela 9 sty 
cznia 1905 r. 

„Casino" -— Królowa półświatka 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc grozy" 
Początek o z. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

..Corso** — „Don Bankowy" 
Pat i Patachon 

Pierwszy seans 4-ta, ostatti' 9.30. 
..Dom Ludowy" —Półświatek Paryski 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 
Grand - Kino — Miraż. 

Wysfeny artystyczno-kabaretowe. 
Jmperlar - W sidłach kobiety 
„Luna" - „Miłość" 

Początek seansów: 4-te., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 
„Nowości"— Występy artystyczne. 
..Odeon" — .Dom Bankowy" 

Pat 1 Patachon 
.Spłendkr. — Romans uwodzicielkl 

„Resursa" -—„Niewinne grzesznice. 
Pocz, przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„U progu sypialni" 

Pocz, przedrtawlen o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

PRZED NOWYM SEZONEM TEATRU 
MIEJSKIEGO. 

Inauguracja nowego sezonu w Teatrze przy ul . 
Cegielnianej odbędzie sie nieodwołalnie w środę 
nadchodzącą, dnia 14 b. m. Remontowanie sceny 
f widowni dziś będzie w zupełności ukończone. 

Program uroczystego przedstawienia otwarcia 
zapowiada „Księcia Niezłomnego" CaildeTon'a —t 
Słowackiego z Juljuszem Osterwą w roli tytułom 
wej. Nazajutrz w czwartek powtórzenie widowi* 
ska. 

Sprzedaż biletów w nowej kasie zaunawJań (cu-» 
kiernia B. Oostomsklego) już rozpoczęta. Wobe4 
tego, że na środę pozostało niewiele bliższych! 
krzeseł I lóż — kasa sprzedaje jednocześnie nai 
drugie przedstawienie inauguracyjne — czwart- ' 
kowe. ' 

Osterwa pozostanie w Łodzi na występach za* 
ledwie kBka dni i wystąpi ogółem cztery razy. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Sobota, 10-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 I 15.00 Komunikaty 

16.35 Przegląd polityki międzynarodowej na mie­
siąc sierpień, wygłosi dr. Jan Orzymała-Grabo-
wleckl; 17.00 Nad program, komunikaty; 17.15 Kon 
cert popołudniowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. L. Dworakowskiego, Helena Werthe*n 
(śpiew) 1 prof. L, Urstem (akamp.); 18.35 Komuni­
katy P. A. T.; 18.50 „RadjokronOca", wygłosd dr. 
M. Stępowskd; 19.35 Rozmaitości, wygłosi Ludwik 
Lawiński, Komunikat Tow. Zachęty Hod. Koni; 
19.45 Odczyt p. t. „Znaczenie żłobków dla niemo­
wląt" (dział „Higiena") wygłosi dr. Garlicka; 20.00 
Komunikat rolniczy; 20.30 Koncert wieczorny, w 
przerwie biuletyn „Messager PoJonate" w Jezykn 
francuskim. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
Jana Dworakowskiego, Olga Olgina (śpiew) I prof. 
L. Urstean (akomp.); 22.00 Transmisja z Poznania. 
Półmetowe sprawozdanie z przebiegu damskiego 
raidu samochodowego, organizowanego przez Au­
tomobilklub polski; 2230 Komunikat policji, sygnał 
czasu, komunikat lotnlczo-metearologlczny. 

Lusteaflootel 
pt i ła ra noc: 

lir. 214. 

Briand w towarzystwie Stresemanna 
W głębi sir Erie Drummond, generalny 

sekretarz Ligi Narodów. Reklama--to potęga' 

„Żółte niebezpieczeństwo" 
Zaburzenia w Chinach na srebrnym ekranie. 

Ostatnie wstrząsy rewolucyjne w Chi­
nach wytwórnia „Metrc-Goldwyn-Mayer' 
uwieczniła na taśmie filmowej p. t. 

Żółto niebezpieczeństwo". 
Wielka aktualność tego obrazu mówi sa­
ma za siebie. Świat cały z zapartym od­
dechem obserwuje wypadki w Chinach. 

„Żółte niebezpieczeństwo" zakrojono 
na miarę wielkiego „superfilmu". zacbo-1 
wując w nim oryginalne sceny walk uli­
cznych w Nankinie i Szanghaju, uwzględ­
niając całą egzotykę wybrzeża chińskie­
go. Porywająca akcja obrazu toczy się w 
koncesjach międzynarodowych Szangha­

ju i Kantonu, na morzu Żóltem, na woda., 
oceanu Spokojnego, na wyspach F'''('L, 
skich. W scenach kulminacyjnych uW**5 

dniono 
słynny bó] morski o Nankin 

i atak ręczny w Hanków. v 

Genjalny Lon Chaney kreuje w tyjfl 
azie rolę sierżanta marynarki U. j,. 

Kreacją tą przewyższa wszystkie doi 
czasowe swoje role. 

• W rolach kobiecych Chaneyowi 
stują dwie najpiękniejsze arperyK3" 
Eleonora Bordman l Carmela Maeye*> 

MAGAZYN MEBLI" 

Spóldz. z ogr. odp. w Ł O D Z I , Narutowicza 45 
Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od naj­

skromniejszych do loksusowych jako to: urządzenie pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetów, talonów, kuchni, meble klu­
bowe, biurową,, Żyrandole, ample, obrazy i t. p. — jak równia* 
p r z y j m u j e £ 'i. wszelki* zamówienia w zakresie wewnętrznej C\ 
architektury. 

Zarząd. .1?.^ 

Uwaga, Robotnicy! 
MEBLE w w a

y r b u ° 
poleca wszelkiego rodzaju pojedyncze i komplety 
na raty, wkład 20 proc. i za gotówkę 

M. FOGEL, Główna 4 7 . 
UWAGA: dojazd tramwajem Nr. Nr. 4, 6, 10 

Dr. 

NajtailiCJ ' n a n a J d o 9 o d n i e J s z y c h warunkach 

M E B L E naisKromnieiszycb 
t y l k o w f i r m i e 

F. NASIELSKI S $ S S ul. RZGOWSKA Nś 2. 
Długoletnia gwarancja! Tel.-4308. 

GABINET 

Kupujcie tylko z pierwszej ręki 
otomany, materace, kozetk i 
I krzesła gdyż takowe kupić 
można o 50 °/ 0 taniej 1 o 100°/ 0 

lepiej na ra ty 1 za gotówką 
w Z A K Ł A D Z I E TAPICERSK1M 

• M. Pokojek, Rzgowska 
Nr. 33. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
1—2 I 4—8 

S ienk iewicza St 
róg Nawrot 

Dla niezamożnych 
Ceny Iecsnic. 

D r . m e d . 

Powrócił 
Zachodnia 57 . 
(C.glelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuj, od godi. 
od 4 —9 

Dla pań od 4 — 5 » 
Oddzielna pocie-
kalnia, tel. 37-70 

skórne, 
ne i moczop: 

Szkolna | 2 V, 
Choroby, wio"1 

leczenie prom- -
ntgena i 1«* ° 

kwarców*' ) 
Przyjmuje od 0 

wiecz. 

D r . 

Dr. H. 
p. 

23 

^ " w » £ ! s. Lewkowi 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Z.by sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

LW niedziele i święta do godz. 2 po po}, 
» i mu I — B — m i 

P , . , . - " 1 " . „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specja l istów 
i g a b i n e t l e k a r s k o dentys tyczny 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabieg 1 
operacje. Szczepienia; ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kalu, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowani, zę­
bów. 

ZĘBY sztuczna na 
podniebienia i baz , 
podniebienia. Ko- J . G. i faksymiliami. Zechce 
rony złote 1 płaty, 
nowe. Mostki ziot. 

Spłaty 
częściowe. RBBSjalsaflKSKB^Brs^OOBOEB^sflBF^SP^H 

Dr. med. Dr. J. S0Ł0WIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 
Żeromskiego-Pańska Nr. 4, 

t e l . 44-92 
powrócił 0 d 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 

choroby skórne w Lecznicy Piotrkowska 62, 

łaskawemu znalazcy. Zagi­
nęła srebrna papierośnica 
pamiątkowa, ze złotą płyt­
ką , dużym m o n o g r a m e m 

zwrócić na u l . Rzgowską 131. 
Restauracja. 

włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr. 1. 

od 6—8 wiecz. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Te l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

Choroby skórn.,we 
n.ryczne i płciowe 

KoDitiDtyDowika 12 
T e ł . 55—52. 

przyjmuj, od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

Dr. 

U\m\i 
powrócił 
Zielona 6. 

TEL. 45-49. 
Choroby skórna I 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 t od 7-8 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r-
n y ch, w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenia światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuj. 9 do 11 
1 od 5—8 wlecz. 

Dr . 

Ceg ie ln ian* 
- t e l . 41 -3 * ' ^ 
Specjalista ^ «. 
skórnych. w«»'[J. 
cznych i m 0 ( :

( c 
płciowych. L * c # 
n l e s z t . tAotlCl, 

w y i y n o w * ^ 
Przyjmuje od », 

5 - * 8—10 

rokowi 
Trzeźwy 
niemiect 

my 
Berlin, 12 w 

Wiłym powrót < 
Warszawy, „B( 
bUkańskich kół 
lastanawia się 

podjęcia n 
Polsko - niemiet 
Wnego stanu p< 
'Redlenia, pawiu 
ka, jak najrychl 

Dziennik sta 
narodowemu 
jSchielemu, któr; 
^iszy ndemieckfa 

stay 
'wszelkim końce 
których, zdauii 
myśleć o korzy. 

Dziennik wz: 
ostatecznej decy 
Zjiej dla nicmiec 

l 

powrócił. 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
eczenle sztucz 

nem słońcem 
g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

Ja* 

Choroby skó*1 

weneryczn*' 
Andrze ja t" 

Przyjmuje coi^jA 
nie od 11—12 1 . J 
5.30 do 7.30, y^Ą 
dziele, od U " ' / 
Lecznicy Z» c ' 

nia 27 od *' 

0 
buwie trwał* " 
lizną, mas' 

ra swetry da^, 
palta na 
„Kredyt' 
nr. 15 I p 

raty y 

Ubiory męski*'0., 
skie. ob»*,| 
, . —.fol"; swetry na WY? 

Piotrkowska 3 7 , 

weilcle I pie" 0 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni. — — — — .t, 2.60 
Dla robotników . — — — — .2.20 
Ma prowincji 4 — — — — 3J0 
Z.graalsą » » » . a Ł50 

Mil Echo l i e n . " I J u j i r t M A i " \ m il M 
Odaaz.nl . do domu 40 %*. 

Ceny ogłoszeń: 
rsz auhmetrowy 1-łamowy (strona Prawd tekstem i w t .kici . 30 groszy za wiersz 

Za tekstem . . , 35 m m . 
Nekrologi . . 25 . a . 
Eocaunikary . 25 • . • 
Zwyczajne . . . 6 *. m m 

DrobcM 10 groszy, poaaukiwanl. pracy 5 
I aŁ dla b«s robotnych 50 groszy. 

Prenumerat, można przerwać tytko I-go i 15-go każdego miesiąca. 

4 tamy) 
4 . 

» m m 4 . 
. 4 . 
. » . 

za wyraz — nahnnlełsa. egłoszess. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorna -. Odbito w drukarni Tow. D rukarsko-Wydawniczego Jiurjer Łódzki'' 
aL Zawadzka M Ł J, 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posla^jL 
eych iilje w Łodzi. • central, tfdzia indzie! o 50 9~ 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ' 

•dsainistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium " 

Sae* aą ca bezpłatne , to 
R.kopiaów tarówno otytych lak i odrzuconych " 

Za laiirtkcic i wydawnictwo odpowiada: 

Nungesser 
c 

Nowy Jork. 
wiadomość, jako 

ujściu 
we Francji znak 
cą kartkę podpi; 

przez Nur 
lotników franci 
czas przelotu pr 
domicniem, iż w 
lei 

20 mil angiel 
Matka Nunge 

Srno swego syn; 
odnoszą się barc 

nieufnie d 
nie wierzą baw 
krótkim czasie i 

Pamiętajci 
w o j 

Imię i nazwis 

Na mo< 
Polskiej Loterji 

Wyjaśn ien ie 
Zawadzka Nr. 

http://Odaaz.nl

